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We Lwowie, — Czwartek dnia 20. Października 1892.

Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach;
L a  iw o ir a  o go ili. 3. popo łu d n ia , 
dS» p row incji o godz. b. w ieczorem  

¥T dnie  św iąteczne zas d la L w c w s  o godzinie 
12 w po łu d n ie , d la  p row incji o 5 w ieczorem  

W  N iedzielę n ie wychodzi.
P rz e d p ła ta  wynosi 

z p r z e s y łk ą  p o cz to w ą  
m ie s ię c z n ie  z ł .  2 '— k w a r t a ln i e  z l .  6*- 

Za g ra n ic ą  k w a rta ln ie  z i r .  7-50.
W miejpcn z donaw ą do dom u 

ie  1 icznie 1 z ł .  50 c t. k w a rta ln ie  4 z ł. 50 et.
B IU R A  R E D A K C J I :

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

R ok  X X X I .
O głoizen la  1 przedpłatę przyj m oją

We LWOWIE; Administracja „Gazety S a r  dow»j*,ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Ho.eheka i 
Spółki pl, Marjaeki 1.10, tudzież .Biuro. Dzienników" 

ulica Karola Ludwika 1. 9- 
O głoizenla przyjm ują  

W PARYŻU: U. Adam (Ciborowski), 52 :Ru» du Tour 
Paris. — We W IED NIU : H aasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Granangergasse 1 2 ; M. Dukes 
Wellzeile 6; H. Schallek W ollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogl«r. i 
G. L. Daube et Comp. — W W A R SZA W IE: Reich- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia iwjezajne u  

jednosspaltowy wiersz lub jego miejsoe 6 et. — Re­
klamy l Nadesłane aa wiem lab jege miejsoe 10 o

■ ornem u m js je w is^m

Obłudni.
Lwów d. 19. paźdz ie rn ika .

Z różnych  okoliczności można w nosić, 
iż em ig racy a  ludu ru sk ieg o  z n a d g ran iczn y ch  
powiatów za kordon m osk iew sk i zam ieni się 
w s ta le  ropiący wrzód. W praw dzie  każe rząd  
ro sy jsk i  dz ien n ik a rs tw u  swojemu dowodzić, że 
on n iby  n ie ra d  te m u  ruchow i, że uw aża go 
za  n iepo li tyczny ,  i nie n a  czasie  będący, lecz 
j e s t  to  t a k  pospo lity  m an ew r k łam liw ej po­
l i ty k i  ro sy jsk ie j ,  że po trzebaby  is to tn ie  b a r ­
dzo być na iw nym , ażeby n ie  zrozum ieć, co 
się  ś w ię c i ł  N a jp ie rw  bowiem p rzy b y tek  rąk  
roboczych d la  p ań s tw a ,  k tó re  posiada o lbrzy­
mie obszary  bu jnych  a  n ieza lu d u io u y ch  s t e ­
pów nie  może być n iepożądanym , gdyż do­
piero  przez za ludn ien ie  o sadn ikam i m ogą  te  
p u s tk o w ia  p rze s tać  być m artw ym  k a p i ta łe m  
d la  p a ń s tw a .  I  jeże l i  Noto. Wremienia dowo­
dzi, że przez z a ło żem e  w s tep ach  uad Arnu 
D a ry ą  4 7  kolonij,  w k tó rych  osadzono 2 8 1 5  
rodzin, wyczerpało się ju ż  m ie jsce  wolne do 
ko lon izacy i,  j e s t  to w ie ru tną  n iepraw dą . Na 
m i l i o n y  ludzi byłoby jeszcze w p ań s tw ie  
ro sy jsk iem  miejsce —  i to n a w e t  nie w s te -  
pow iskach  azy a ty ck ieh ,  a le  naw et i w rd z e n ­
n y ch  p row ineyach  c a ra tu ,  k tóre  j a k  wiadomo 
n igdy  nie  były  zby t  s i ln ie  za ludn ione , a  obe­
cnie je szcze  bardzie j  p rze rzed z i ła  s ię  w ni. li 
ludność  przez g łód i cholerę , a  w reszcie  przez 
vy w ęd ro w an ie  do A m eryki bardzo wielu ko­
lonistów n iem ieck ich  z nad W o łg i  i Donu. 
J e ż e l i  więc Now. W ronia i inne  p ism a ro sy j­
sk ie  u trzy m u ją ,  że R ' syi p rzyby tek  immi- 
g ran tów  j e s t  te raz  n iepożądanym , w yg ląd a ło ­
by to w pros t  n a  n iedorzeczność —  gdyby cel 
g ło szen ia  tak ie j  oczywistej n iepraw dy  nie 
ob jaśn ia ł  się po lityką . T a jn i  n a g a n ia c ze  n a ­
p ędza ją  R osy i różną  z b ie ra n in ę  bezdom ną 
z G alicyi,  włóczęgów, k tórzy nic tu  nie m ają  
do s t r a c e n ia  w dw ojak im  c e l u : raz ,  ażeby
czynow nic tw u m o sk iew sk iem u  uas tręczyć  uia- 
t e r y a ł  do w yp raw ian ia  komedyj .n a w r a c a n ia  
s ię " ,  i to  dobrowolnego, uniatów ga licy jsk ich  
n a  praw osław ie , k tó re  to widowiska służyć  
m a ją  do rek lam y  d la  praw osław ia  wobec t a m ­
te jsze j  ludności ru sk ie j ,  mocno zachw iane j  
w w ierności dla carsk ie j  wiary, *a powtóre 
j e s t  to d la  R o sy i  nieoceniony środek do u t r z y ­
m a n ia  n iepokoju  w Galicyi.

E m ig ra c y a  ludu  rusk iego  do R osyi j e s t  
widomym znak iem , że a g i ta c y a  rosyjska w G a- 
l icyi n ie  sp i,  a le  j e s t  w pełnym ruchu . Otóż 
owe udane zap ie rau ie  się  rządu  rosy jsk iego  
p rzez  g aze ty  w spółudzia łu  w tej robocie m a ­
skować ma rolę, jaką  rząd  teu  w tej s p r a ­
wie o d g ry n a .  Chociaż bowiem całe postępo­
wanie Moskali wobec Polaków a  w n a jn o w ­
szym  czasie odkrycia  Stambułów a w y k azu ją  
dowodnie, j a k  dalece rząd  TjSyjski p rz e s ią ­
kn ię ty  j e s t  n ih i l is tyczuem i teo ry am i —  że dla 
niego względy na ja k iek o lw iek  prawo i p rz y ­
zwoitość nie is tn ie ją ,  to p rzecież  c o  do  
f o r m y ,  musi być zachowane pewne „deco­
rum *  wobec sąs iedn iego  m ocarstw a, i to m o­
c a rs tw a ,  o wiele s iln ie jszego , n iż  B u łga rya .  
N ie  może rząd  rosy jsk i  o tw arcie  so lidaryzo­
wać się  z robotą , k tó ra  m a  w szystk ie  z n a ­
m iona zbrodni z a b u rzan ia  spokoju  pub licznego  
w sąs iedn iem  państw ie .  W  h  ńcu zaś chce 
m ieć teu  rząd wolne ręce wobec tłumów em i­
g ra n tó w :  oświadcza on w g a z e ta ch ,  że ich 
n ie  chce mieć u siebie, że oni są  mu n iedo­
godni i td . ,  bo wie, że ch łop i z K ołodróbki i

innych  n a d g ra n ic z n y ch  wsi ga licy jsk ich ,  nie 
c z y ta ją  p e te rsb u rsk ich  g aze t .  Oui s łu ch a ją  t y l ­
ko ta jn y c h  podżegaczy, k tó rzy  im złote góry 
ob iecują  za kordonem . P ó jd ą  tam ,  pos łużą  za 
s ta ty s tów  w komedyi „ n a w ra c a n ia  się* na 
praw osław ie —  i z g in ą  na w ieki, je ż e l i  dość 
w cześuie  n ie  d ra p u ą  z pow rotem  do Galieyi. 
Lecz w każdym  razie  rząd  rosy jsk i będzie 
m ógł odwołać się  na  to, g d yby  to  było mu 
k iedyś po trzebnem , że w yraźn ie  i z góry  z a ­
znaczył, iż  nie p rzy ją ł  wobec nich ż a ln e g o  
zobowiązania, żadnego obligu.

Oto pow ody, dm czego rząd  rosy jsk i  
oświadcza te ra z  ofieyalnie, że nap ływ u w y­
chodźców z G a liey i  nie życzy sobie —  co 
je d n a k  nie  p rzeszkadza  mu bynajm nie j p rz y ­
gotowywać się w Poez.rjowie do w ielkiego 
widowiska naw rócen ia  s ię  dobrowolnego po­
dobno aż  3 0 0 0  „ ru s sk ic h  G alicyan*  na  p r a ­
li osławię.

K s iąd z  m e tro p o l i ta  S em b ra to w icz  ogłosił 
l i s t  p a s te r s k i  w spraw ie  em ig racy i  do ducho­
w ieństw a dziew ięciu  pog ran iczn y ch  g reck o ­
ka to lick ich  dekanatów . W  liście w yraża  sw ą 
boleść z powodu em ig racy i  ludu . J a k o  dosto j­
n ik  K ośc io ła  ka to l ick iego  przew iduje ,  że em i­
g ra n c i  .z m u s z e n i  będą porzucić  w iarę  swycli 
praojców, ową m a c ie rz y s tą  grecko  - ka to l icką  
cerkiew i swój obrządek , a  tem  sam em  n a ­
rażą  się na  u t r a tę  najd roższego  dobra, to 
j e s t  w iecznego  zbaw ien ia  dusz i w iekuis tego  
szczęśc ia ."  K s . m e tro p o l i ta  daje duchow ień ­
s tw u  tych  dekana tów  różne wskazówki,  w j a ­
ki sposób wpajać  m ają  w swych w iernych  
różnice pomiędzy Kościołem ka to l ick im  a  C er­
kw ią  schy zm a ty ck ą  i za razem  o s trz e g a ć ,  że 
p rzez przejście  n a  schyzm ę t r a c ą  zbaw ien ie  
dusz. L is t  ten  obow iązani są  ks ięża  odczy­
ta ć  ludowi z ambony za m ia s t  k azan ia ,  a 
d z iekan i  tych pogran icznych  dekanatów  m ają  
czuwać nad tem , aby duchowieństwo do zaw ar­
ty ch  ta m  in s t ru k c y j  ściśle się  s tosowało ; co 
ćwierć roku odbywać rewizye dekauatów  i 
n a ty c h m ia s t  po odbytej rew izyi zdawać s p r a ­
wę o rdynarya tow i m e tro p o l i ta ln e m u  o każdej 
wsi z osobna.

Daj Boże, ażeby t a  odezwa m e tropo li ty  
n ie  pozosta ła  bez s k u t k u ! 0  ile je d n a k ż e
wnosić m ożna  ze s ta n o w is k a ,  j a k ie  wobec 
em ig racy i  za jm u je  ca le  d z ie n n ik a rs tw o  rusk ie ,  
zarówno m oskalofilsk ie  jak  i D ilo  na rodow ­
ców, co o niej mówili k s ięża  ruscy  w s e j ­
m ie —  w ątp ić  m ożua, czy rozporządzen ie  
o rd y n a ry a tu  m e tro p o l i ta ln e g o  nie natrafi  r a ­
czej na z łoś liw ą  k ry ty k ę ,  j a k  z a m ia s t  żeby 
m iało być w ykouanem  szczerze i gorliw ie .

My sądz im y, że w ypadałoby  ażeby  W y ­
d z ia ł  k rajow y w p o rozum ien iu  z rządem  po­
wołał na na rad ę  g rono  św ia tłych  i pow aż­
nych  obyw ateli  różuych  s tanów  i rozm aitych  
z a p a t ry w a ń  z okolic  do tkn ię ty ch  z a razą  wy- 
chodźtw a do Rosyi w7 tym  celu, a żeby  n a j ­
pierw c h a ra k te r  tego  ruchu  d o k ładn ie  wy­
świecić, a powtóre, n a  te j  podstaw ie  ułożyć 
wskazówki co do p rzec iw dz ia łan ia  te m u  r u ­
chowi w sposób p rak tyczny  i p r a w d z i ­
w i e  s k u t e c z n y .

Przemówienie p. Jaworskiego.
wygłoszone na pełnem posiedzeniu delegicyj au­
striackiej dnia 17 bm. w odpowiedzi na rusofil- 
skie wywody młodoczecha Eima, opiewa w ob- 
szernem streszczeniu jak  nas tępu je :

„Nie mogę pozostawić wywodów p. E im a 
bez odpowiedzi, raz dla tego, że my Polacy mu-

my wręcz przeciwne zapatrywania, aby zatem nie 
zdawało się, że „kto milczy, ten przyznaje14, po ­
wtóre i głównie dlatego, że chcę skonstatować, 
iż zapatrywania p. E im a Si odosobnione i sprze­
czne z zapatrywaniami, wyrażanemi nieraz przez 
de legację  od la t  dziesięciu. Są to zatem za­
patrywania jednego stronnictwa, części jed n e ­
go kraju koronnego, do których reprezentan­
ci reszty krajów koronnych nie myślą się sto­
sować.

Przedmiotem mowy p. E im a, zarówno dzi­
siejszej, jak  i tej, którą m ał w komisyi budżeto­
wej, był sojusz austryacko-niemiecki, trój przy­
mierze, sprawy polityki zagranicznej i stojące z 
niemi w związku rezultaty konferencyi berliń ­
skiej. — Niestety, ja  n v  potrafię zdobyć się na 
taki patos, z jakim p. Lim obie swoje mowy wy­
głosił, do tego jes tem  "W tem niemiłem położe­
niu, iż muszę powtarzać to, co już nieraz pano­
wie słyszeliście, ale właśnie takie powtarzanie 
wzmacnia poczucie prawdy i sprawiedliwości. So­
jusz  austryacko-niemiecki stanowczo nie podoba 
się p. Eimowi.

Zaznaczywszy dzieje trójprzymierza i jego 
znaczenie dla stron interesowanych, mówi da­
lej: Pytam  pana delegata Eima, jakie s tanowi­
sko miała Austrya zająć przy końcu siódmego 
dziesiątka lat obecnego stulecia względem półwy­
spu Bałkańsk iego? Czyż m iała  Austrya zostać 
odosobnioną i przypatrywać się obojętnie, jak  u- 
łożą się stosunki bałkańskie; czyż miała pozwo­
lić na to, aby Rosya żeiaznemi kleszczami obję­
ła  j ą  z północy, wschodu i południa? Czyż m ia ­
ła  Austrya poprostu zrezygnować ze swego wiel­
komocarstwowego stanow iska?  P an  Eim, jako 
przeciwnik sojuszu austryacko - niemiecko - wło­
skiego, dał nam  inną  rad ę :  otwarcie powie­
dział, że natura lnym  byłbj sojusz Austryi z 
Prancyą, a umotywowanym historycznie sojusz z 
Rosyą.

Patrząc na taki sojusz z jednej strony re ­
publikańskiej, dyszącej żądzą odwetu Francyi, z 
drugiej despotycznej Rosyi, przychodzi mimowoli 
na myśl, jaką  też rolę musiałaby grać Austrya 
w tym sojuszu, jeżeliby nie chciała zerwać ze 
wszystkiemi swemi tradycyam i. Pan delegat, 
mówiąc o panslawizmie, wspomniał także o Ro­
syi i rzekł, że wszystkie szczepy słowiańskie ży­
wią dla niej sympatyę (Wesołość). Owoż ja  m u­
szę tej sympatyi ująć trochę wartości. (Ponowna 
wesołość). Jeżeli jednak  p. delegat mniema, że 
Rosya pragnie samodzielności wszystkich szcze­
pów słowiańskich, to na to mogę mu tylko od­
powiedzieć : Dziwny marzycielu ! (Ponowna we­
sołość). P a n  Eim pragnie zbliżenia się Austryi 
do Rosyi, tylko nie odpowiada na  pytanie : Kto 
ma się zbliżyć i jak  ma się odbyć to zbliżenie? 
Słyszeliśmy z ust pani m inistra  spraw zagrani­
cznych, że stosunki między Austrya a Rosyą są 
dobre i przyjacielskie, takie, jakie odpowiadają 
powadze tych dwóch państw, że są oparte na 
wzajemnem poszanowaniu i wolne są od wszel­
kich jawnych lub ukrytych tendencyj agresy­
wnych.

Owóż muszę w tym względzie zwrócić się 
do panów delegatów z Czech, a w pierwszej 
linii do p. Eima. Hasło „opozycja", oto jes t  cała 
esencja  politycznej działalności jego s tronn i­
ctwa w Radzie państwa, a jak  widzimy, także 
i w delegacyi. Opozycya tych panów idzie tak 
daleko, że mówią oni „nie“ naw et w kwestyach 
prawodawczych, które sami uznają za pożyte­
czne dla swego kraju, opozycya ich idzie tak 
daleko, że wołają głośno „nie" w kwestyach po­
lityki zagranicznej w przeciwieństwie do prze­
ważnej większości ludzi, z których składa się 
kraj c ze sk i ; opozycya ich idzie tak daleko, że 
mimowoli nasuwa się pytanie, gdzie opozycya 
ta przestaje być środkiem, a zaczyna być celem ? 
(Bardzo dobrze!) Wierzcie mi panowie, nie idzie 
mi wcale o wywołanie polemiki, lecz to, co mó­
wię, mówię przez życzliwość dla narodu, do któ­
rego należycie. Nie wątpię, że opozycya ta jest  
życzeniem ludności, która was wybrała, ale po­
zwólcie mi zrobić jedną uwagę. Znacie pewno 
przysłowie: „Jak  wołasz do lasu, tak ci echo 
odpowie". Chociaż nie wątpię, że opozycya w a­
sza pochodzi z przekonania, gdyż w przeciwnym 
razie nie przyjmowalibyście mandatów, pomyśl­
cie, że gdy za parę dni bodziecie znów przemawiać

do tej ludności, nie będziecie w stanie jej dać 
nic więcej, prócz opozycyi i prawosławnego pan- 
slawizmu.

Wobec tego nie wiem zaiste, o jakiem zbli­
żeniu się myśli p. Eim, jeżeli nie chce, aby Au­
strya się poniżyła, albo sprzeniewierzyła się 
przyjętym zobowiązaniom. (Bardzo dobrzel) Czy 
żądasz panie delegacie zbliżenia się Rosyi do 
Austryi na polu handlowm-polityeznem ? Na to 
możesz odpowiedź sam sobie dośpiewać. Czy żą­
dasz może panie delegacie zbliżenia się Rosyi do 
Austryi, ale na  podstawie tych zasad rządzenia 
których się Austrya trzyma (Brawo, brawo !) za­
sad, że prawo dla wszystkich jest równe? ( 0 -  
klaski.) Wykonywanie praw człowieczych i oby­
watelskich nie powinno być zależne od tego, 
czy kto je s t  prawosławnym i Rosyaninem, ale 
szanować i opieką otaczać należy każdą religię, 
rodzinę, własność, narodowość, język ojczysty, 
oto jest  pole, na którem Rosya może zbliżyć się 
do nas. (Oklaski.) Wysoka delegacyo, nie po raz 
pierwszy mamy sposobność wyrażenia naszej o- 
pinii o zagranicznej polityce i o trójprzymierzu. 
Opinia ta jest  zawsze ta  sam a i oświadczamy 
dziś także, że uznajemy politykę, której się trzy­
ma nasze państwo, politykę z jednej strony po ­
koju, z drugiej s trony politykę ufności w siły 
żywotne A ustro-W ęgier. To przekonanie podziela 
cała ludność mego kraju. (Oklaski.) P ragnąłbym  
także przy tej sposobności poświęcić słów kilka 
polityce wewnętrznej.

Co do staroczechów, to panowie przyznacie, 
że nie jedno osiągnięto, co dla was stało się ko- 
rzystnem, a usunięto nie jedną rzecz dla was 
szkodliwą. Ci mężowie upadli pod ostracyzmem 
— przebaczcie mi ten wyraz — opinii publicznej. 
(Wesołość.) Zarzucano im niezręczność, opiesza­
łość, oportunizm, ba naw et zdradę. Mojem zda­
niem wszystkie te zarzuty są niesprawiedliwe, 
tak samo, jak  niesprawiedliwem byłoby m niem a­
nie, że wy jesteście  nieomylni. (Oklaski). Któż 
podziela wasze zapa tryw ania?  Jedynie  tylko 
dwaj dyplomaci starej daty, którzy całe życie 
przemawiali za sojuszem z Rosyą, t. j. Hess i 
I luebner, jednak  reprezentanci wszystkich k ra ­
jów koronnych są wręcz przeciwnej opinii. Za­
stanówcie się panowie nad tem, że jak sami po­
wiedzieliście, polityka zagraniczna oddziaływa 
także na politykę wewnętrzną, owóż wasze za­
chowanie się nie może pozostać bez wpływu na 
stosunek reprezentantów innych ludów względem 
was. (Oklaski). Moi panowie! Kończę moją prze­
mowę i oświadczam w imieniu mojem i moich 
kolegów, że zgadzamy się najzupełniej z wywo­
dami komisyi budżetowej i głosować będziemy 
za budżetem ministerstwa spraw zagranicznych." 
"(Huczne oklaski).

M łodocseska opozycya.
Lwów, 19. października.

Delegacye tegoroczne wykazują od pierw­
szej chwili, dzięki opozycyi młodoczeskiej n ie ­
zwykłe ożywienie. Trudno godzić się na  wywo­
dy delegata Eima, żądającego autonomii najroz- 
leglejszej dla Bośnii i Hercegowiny a zarazem 
opowiadający, że kraje te w chwili n iebezpie­
czeństwa dla państw a  będą puuktem zbornym 
wrogich konspiracyj, trudno godzić się z nim, 
gdy walczy o nową nomenklaturę dla języka tam 
używanego, lub twierdzi, że ludność je s t  nieza­
dowolona, że rząd daje pierwszeństwo mahome­
tanom  przed innymi poddanymi, — podczas gdy 
faktyczne wiadomości donoszą o immigracyi Czar- 
nogórców tłumami do Hercegowiny. Poseł E im  
za wiele się skarżył i za wiele żądał a w m o­
wie swojej przeciw budżetowi m inis ters tw a spraw 
zagranicznych, wypowiedzianej w plenum, posta­
wił taki program, o którym z góry sam wie, że 
nietylko dziś, ale i w przyszłości nigdy Austro- 
Węgry nań zgodzić się nie będą mogły.

Ale jak o polityce wewnętrznej, tak i o ze­
wnętrznej, i o zewnętrznych stosunkach pań­
stwa ma delegat E im  czysto frakcyjne pojęcia i 
stosuje do nich czysto frakcyjną krytykę. Z n ie ­
zwykłym talentem  odszukał on w historyi wszyst­
kie najdrażliwsze chwile bolizyi interesów A u­

stryi i P ru s  i wysnuć chce z tego zestawienia 
straszne memento na przyszłość. Książę E u g e ­
niusz Sabaudzki radził cesarzowi, aby powiesił 
wszystkich m inistrów, którzy doradzali mu w y­
niesienia na tron królewski elektora b r a n d e n ­
burskiego. Kaunitz, Thugut, Metternich, Szwar- 
zenberg prowadzili antipruską  politykę, Bech- 
berg  przyjaźniąc się z P rusam i zawiódł Austryą 
pod Sadowę. Prusacy wiecznie marzą o u tw orze­
niu państwa po Adryatyk. B ismark w r. 1866 
zniszczyć chciał Austryę i ugodził się z W łocha­
mi, aby nie zawierały wprzód pokoju, zanim nie 
zdobędzie dla siebie obszarów czeskich. W roku 
1874 zaś przyjaciołom swoim skarżącym się na 
podział Niemiec (tj. na to, że w Austro-W ęgrzech  
są niemieckie kraje z Rzeszą niezjednoczone), 
odpowiedział, że i dzieciom zostawić trzeba coś 
do roboty.

W szystkie te zarzuty E im a  upadają jednak, 
jeśli się je  zestawi z innemi faktami. Że w Niem­
czech istnieje prąd zjednoczenia wszystkich od­
łamów narodu w jedno państwo, to jes t  s ta rą  
i znaną  powszechnie rzeczą. Ale na to dziś rząd 
niemiecki n i e  m a  s i ł ,  a tem samem nie ma 
i planów w tym kierunku. Kiedy Napoleon g ro­
ził całej Europie, wojska pruskie walczyły obok 
austryackich, Blucher obok Schwarzenberga bez 
żadnych zdradliwych zastrzeżeń. A gdyby dziś 
wypadało walczyć z Rosyą, to z pewnością n ie­
mieckiemu politykowi żadnemu nie wpadnie 
na  myśl oglądać się za jakimś skrawkiem ziemi 
austryackiej. Związek z Niemcami jest związkiem 
ochronnym i właśnie j e g o  i s t n i e n i e  m i m o  
h i s t o r y c z n y c h  a n t a g o n i z m ó w  o b u  
p a ń s t w  dowodzi, jak  wielkie grozi niebezpie­
czeństwo ze strony Rosyi całej środkowej E u ­
ropie.

Eim opowiada dalej o sympatyach dla n a j ­
większego narodu słowiańskiego u wszystkich 
ludów słowiańskich i żądał związku z Rosyą. 
Czyż taki związek, czy przyjaźń austryacko ro­
syjska nie byłyby stokroć niebezpieczniejszą, niż 
trój przymierze ? Związek dwóch państw  po Sa­
dowię musi mieć głębsze przyczyny, niż kaprys 
ich k ierow ników ; w Niemczech związek ten staje 
się bardzo popularnym i właśnie dlatego najle­
pszą je s t  ochroną przeciw awanturniczej polityce 
jakiegoś kanclerza, który zazdrościłby Bismarko- 
wi jego wawrzynów z r. 1866.

A cóż Rosya rzekłaby na nowe pogwałce­
nie A u s t ro -W ę g ie r? CLy pozwoliłaby spokojnie, 
aby Niemcy rozszerzyły się po A drya tyk?  W szak 
i Rosya ma kraje, do których niemieccy narodo­
wcy odzywają się z a sp iracy am i! Wszak nietylko 
Estonię ale nawet Warszawę zabrać chce filozof 
Hartman, aby j ą  zniemczyć z pomocą — żydów! 
Dla nas  związek z niemieckiem państwem  nie 
je s t  sprawą sercową, tak samo jak  u małych i 
wielkich Bismarków niemieckich nie je s t  zwią­
zek z Austro -W ęgrami niczem innem, jak  kwe- 
styą rozumnego utrzymywania równowagi sił 
przeciw Rosyi.

O sympatyach zaś słowiańskich dla Bosyi 
lepiej nie mówić. Czesi niektórzy ubierają się 
od czasu do czasu dla cara w tę odświętną su­
k n ię ,  ale „oswobodzona44 Bułgarya i „wolna 
Ukraina" i cała wielka Polska z 30 milionową 
ludnością znają się dobrze na uściskach przy­
jaźni moskiewskiej. W ogóle w Daszych czasach 
nie można żywić sympatyi dla rzymskich lub 
bizantyńskich imperyów i jak  n ik t nie życzy 
sobie Niemiec wszechwładnych, któreby zacię­
żyły nad całą Europą, tak tem mniej Rosyi pa­
nującej w Azyi, Europie i Afryce.

Zagraniczna jolityka instro-Wpr.
Sprawozdanie komisyi węgierskiej delega­

cyi o zagranicznej polityce monarchii Austro- 
W ęgier, ułożone przez delegata Falka, redakto­
ra P est. L loyda, opiewa jak  n as tępu je :

„Ponieważ komisya nietylko z mowy tro ­
nowej i oświadczeń m in is tra  spraw zagranicz­
nych, ale także z widocznych i powszechnie zna­
nych faktów nabyła  przekonania, że ogólne eu ­
ropejskie położenie od ostatniej sesyi delegacyj- 
nej w istocie się nie zmieniło, przeto tym r a ­
zem nie miała powodu prowadzenia szerokiej

W  obronie nie winnych.
(Ciąg dalszy).

IV.
Jednego dnia w lecie, po żniwach, coś dzi­

wnego się stało w naszej wsi. Ludzie nic nie 
robili choć nie było święta żadnego — tylko 
stali kupkami i coś radzili. Każdy ręce rozk ła ­
dał i dziwowali się okrutnie, aż gęby otwierali. 
S tarzy  kiwali głowami, mówili, że to może baj­
ki i nie bardzo słuchali, ale za to młodsi wciąż 
swoje, że taki prawda, zaklinali się głośno i nie 
dawali sobie gadać a zwoływali jeden drugiego 
i powiadali na  ucho jakieś historye strasznie 
osobliwe, choć n ik t  nie umiałby powiedzieć (ale 
i nie pytał) zkąd w yszły?  Słyszeli że „tak mó­
wią" na  drugiej wsi „wszyscy" to i dosyć.

Nad wieczorem w chatach gw ar był wielki, 
baby na  gwałt coś piekły i gotowały — drugie 
prały  prędko bieliznę, a chłopcy gonili kury i 
kaczki, swoje czy cudze, bili co prędzej i piekli, 
a łagodzili torby i węzełki, jakby do drogi.

Semko ciekawy okrutnie co by to było, 
wyrwał się wieczór po wieczerzy na wieś by 
posłuchać także. Późno już było, ale świeciło się 
wszędzie i po ulicach ludzie chodzili jakby w 
biały dzień. Nikomu spanie nie było w głowie, 
siedzieli ludzie na  przyzbach, po pod domy i w 
karczmie i na  płotach i wszędzie. Tylko dzieci 
sen zmorzył.

Idzie Semko tu i tam, do brata  i do szwa­

gra, wszędzie to samo słychać. Pow tarzają  j e ­
dno i przeklinają się na wszystko, że prawda.

Bo też  co to —  mówią — to i prawda. 
Każdy wie,  że w Rosyi ,  zaraz tu koło nas — 
wszystko t a n ie j : sól, nafia, tytoń, mięso, buty 
i „kużda" rzecz, co człowiekowi co dnia po­
trzebna. Omasty i mięsa najeść się tam każdy 
może. — Cóż dopiero musi być dalej?  Mówią 
tylko, że w i a r a  tam inna. Ale nie wiedzieć, 
czy to praw da? Tak mówią „łacińskie" najwię­
cej; z w yc z a j n i e  jak  to „księdzy" zazdraszcza j e ­
den drugiemu,

Ale, albo to my nie widzimy sami. N a­
przeciwko nas, tylko przez wodę, je s t  przecież 
cerkiew, jak  nasza, jeszcze ładniejsza ze zielo­
nym dachem. Ksiądz jest i w niedzielę ludzie 
idą na mszę i tak samo dzwonią we dzwony 
i na służbę bożą i na uieszpór, w każde święto, 
jakby i tu. Naród pobożny, może i lepszy jak 
u nas, świętuje raz na  raz, a widać nieraz, jak 
idą gromadą na odpusty, bo akurat drogą po 
nad naszą rzeką. I  cudowne miejsca mają, to 
już z tego najlepiej każdy mądry człowiek po­
znać może — b o  j a k b y  b y ł y  c u d a ,  żeby 
była taka „niesprawiedliwa" całkiem w iara? 
Tyle, że popy tam noszą brody. To i u nas są 
także księdzy, co brody takie noszą i w hab i­
tach szerokich chodzą, albo kto w wojsku słu­
żył, nie widział w mieście takich? Ot bajki dla 
głupich ludzi, ktoby tak akuratnie wierzył, teraz 
już  nie te czasy, człowiek mądrzejszy, nie zdu- 
rzyć go jak daw n ie j!

Albo czego to teraz jegomość nie zaka­
zuje ludziom, żeby się rozchodzili? Przecieżby 
taki bronił, jakby było co powiedzieć, bo jem u 
trzeba i z żywego i z umarłego. Ale co to ga­
dać nie wiedzieć jak , przecież tam „ c h r y s t y a -

n in "  ochrzczony każdy tak jakby i tutaj, taj 
i co ma być tak innego?

A jak ie  podatki małe — do wojska tyle 
nie biorą — i żydów tak dużo nie ma, jak  u 
nas, i pokorniejsze tam psie dusze. Nie wolno 
im u Moskala tyle, co u nas, nawet pejsów no­
sić nie śmią, a za cobądź to ich pędzą. Gruntu 
tam szelma nie kupi i można chłopu żyda n a ­
bić, to mu nic za to nie będzie, nie tak jak  
u nas. Na jarm arku  żyd chłopa bije, i cbłop 
z nim racyi nie dojdzie nigdy. A jakby tak chłop 
żyda tylko trącił, to żyd zaraz do sądu o honor 
i kłopot.

Powiadają ino ponoś, że tam ten  Moskal 
to nie żartuje z nikim i że na ostro bardzo bie­
rze się do każdego. Ale to jak  gdzie jaki kraj, 
jak mus to mus, a jak  je s t  za to łatwiej za 
tańsze żyć, to o resztę już mniejsza.

Tak ludzie po wsi radzili, już i starzy 
przyzwalali, że jes t  tam „trochu gdzie niektóra 
prawda". Tylko że iść się nie spieszyli, tak jak 
młodzi, ale kto miał enatę pełną i g run t  do po­
działu, to wypychał ten brata, ten  szwagra, i po­
takiwał, i zachwalał, kontent, że mu będzie sa­
memu lżej.

Siedziała i Ksenia na przypłotku, podparła 
się i dumała. Prawda to czy nie, co ludzie mó­
wią? Kto to może wiedzieć? Boh tylko znaje ; 
ale znak temu, że musi być trochu prawda, kie­
dy wszyscy tak powiadają i tak się iść zbierają. 
A gdyby tak p raw d a?  Toż to całe szczęście ich 
czeka. Ziemi tyle dostaną każdy, jak  tu ma n a j­
bogatszy gospodarz, i chaty i stogi, gotowe zbo­
ża i krowę, kury, nawet garnki zastano w cha­
cie i jeszcze pieniędzy na drogę. Toż tak panem 
będzie każdy, nie trzeba naszego wójta. Jakiś  to 
już taki kraj szczęśliwy. Witko, że takie bywają

na  świecie. Co my wiemy? Świat duży, czemu 
by nie miało być? Przecież mówił i Milko nasz, 
jak  ze szkoły przychodził, jak ie  to są ludzie 
gdzieś daleko i czarne i czerwone, i gdzieś po ­
noś słońce nigdy nie zachodzi, a znowu^ gdzieś 
nigdy nie ma zimy. To pewno gdzieś w tym 
kraju tak dobrze, co to ani trzeba palić w piecu 
ani kożucha i butów sprawiać, ani chudobie na 
zimę co przystarywae. Żebyż to wiedzieć czy to 
daleko? Gdzieś pewno hen, hen! Chłop to może 
pójść czy pojechać, ale dziewczyna ja k ?  Żeby 
nie to, to możeby to i dobrze. Albo tu jest  się 
czego trzym ać? Gruntu ani chaty nie dostanie. 
Czego się doczeka? Wdowca jej ra ją  starego — 
jeszcze tatunio każą pójść, bo ma chatę i coś 
pola, a nie za tego to za drugiego, może i na 
cudzę wieś, świat sobie zawiązać, będzie i tak 
musiała posłuchać, to już wszystko jedno, żeby 
i tam dalej jeszcze w świat pójść z drugimi.

Tak duma Ksenia, aż tu idzie Semko, we­
soły bardzo. Znali się już ze żniw jak  kopy r a ­
zem kładli, więc idzie do niej prosto ze żartem.

-  - A ty co tak siedzisz tu, jak  ta  sowa i 
sumujesz niby d u m a ?

I nuż rozhowor. Semko wracał właśnie od 
brata . Przyjął go jak  nigdy, dał zjeść, i mówi, 
że taki ludzie dobrze radzą. Jem u  starszemu 
nie ma jak, bo ma żonę i drobne dzieci ale 
Semkowi, to akurat. I  tak do wojska by go 
wzięli niezadługo, a je s t  ich dwóch na tę parę 
morgów pola, to nie ma się czem dzielić. Tam 
mu i tak dadzą więcej za darmo. Lepiej tamto 
brać, dokąd tam dają, a tu nikt nie broni. Do­
brze może p o w iad a : Co tu wysiedzi ? Maciek 
zrobił, Maciek zjadł. Ale już  późno, do roboty 
trzeba do świtu wstawać.

Poszedł Semko do s ta jn i spać pod swój

żłób, ale mn jakoś nie do snu dzisiaj. Zwykle 
ino głowę położy na snopku, to już  chrapie, ko­
nie biją nogami, łańcucham i brzękają, jem n  to 
nic. Dziś chodzi mu po głowie wszystko co s ł y ­
szał i widzi przed oczami, jakieś światy, o ja ­
kich n igdy nie myślał. Ani odgonić tych myśli, 
niby stada komarów. Oczarowanie czy co?

Żegna się chłopiec krzyżem.
Jegomość w cerkwi to mówią, że ditko tak 

kusi czasem.
On, Semko, miałby być bogacz? On konie, 

on krowy, stogi, stodołę, wozy swoje, pole swoje, 
chatę swoją, wszystko? Tylko żony do chaty 
jeszcze. Wyspał że by się aż wtedy na pościeli, 
i poduszkę by miał pod głowę i p ierzyną  nakryć 
się — a n iktby już na niego nie krzyczał nigdy, 
nikt nigdy nie n a p ę d z a ł do roboty. Coby chciał, 
to robiłby, jadłby masło i słoninę i po sadach 
chodził, jabłka słodkie rwał, najmytowiby rozka­
zywał, a w niedzielę spał cały dzień !

Marzył pierwszy raz w życiu o tem, o czem 
mógł marzyc, i nie wiedział tej nocy, czy spał 
on, czy też n ie?

Może mu się to śn i ło ?  Przeciera oczy — 
rano jest,  drudzy już  wstali. Słyszy, że pan  
ekonom woła każdego po imieniu. Jem u zamo- 
roczono przed oczyma, nie pijany przecież, a taki 
się nie wyspał, niby wrócił z dalekiej jakiej po­
dróży, a przecież żłób jego je s t  tu na miejscu i 
ua  słomie znak gdzie leżał.

Więc to prawda może być?  W ięc jes t  j e ­
szcze dobro na świecie dla b iednych ludzi ?... 
Więc to nie śniło mu się — ale to b y ć m o ­
ż e ? !

(C. i .  n.)
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dyskusji nad sprawami zagranicznem i. Także i 
dziś nie znajduje się na porządku ani jedna 
kwestya, któraby zagrażała  pokojowi europej- * 
sk ie m u ; owszem, według zapewnienia ministra 
spraw zagranicznych, nasza monarchia  u trzymu­
je ze wszystkiemi obecnie państwami bez wy­
jątku takie stosunki, które można nazwań najzu­
pełniej zadowalniającemi i uspokajającemi. J e ­
szcze wprawdzie nie ucichły zupełnie owe oba­
wy, które komisya w swojem zeszłorocznem 
sprawozdaniu wskazywała; owszem, także i dziś 
is tn ieją  owe, jak  się wyraził m inister spraw  za ­
granicznych, sprzeczne prądy, które stanowiły  
źródło owych obaw. Przygotowania wojenne n ie ­
tylko nie ustały, lecz ze wszystkich s tron  byw a­
ją  prowadzone dalej, na W schodzie jak  i na  Za- , 
chodzie, przez co na tu ra ln ie  środkowo - europej­
skie państwa widzą się zmuszone ze swej stro-  ■ 
ny tym przygotowaniom dorównać. Z drugiej j 
strony jednak nie da się zaprzeczyć, iż obawy, 
jakoby te  przygotowania w bliskiej przyszłości 
prowadzić mogły do zaburzenia  pokoju, znacznie 
się zmniejszyły i coraz bardziej ustępują miej- ( 
sca uspokojeniu, które umożliwia ludom poświę- j 
cić się swoim spraw om  w ew nętrznym , a m iano­
wicie pielęgnowaniu ekonomicznych interesów i 
przez rozwój materyalnego dobrobytu dozwalają 
skompensować przynajmniej w pewnej mierze 
te ofiary, jak ich  przygotowania wojenne od nich 
wymagają. Nie podlega żadnej wątpliwości, iż to 
względne polepszenie" się położenia zawdzięczyć 
należy temu, od szeregu lat is tn iejącem u soju­
szowi, którym połączyła się nasza  m onarchia  z 
Niemcami i W łochami, a którego celem jest 
u trzym anie  pokoju.

Delegaeya węgierska pojmowała zawsze w 
tym duchu alians potrójny. W tym duchu apro­
bowała ona i popierała opierającą się na tym 
aliansie politykę zagraniczną. Z uspokojeni; m 
przyjmie też ona n iewątpliw ie do wiadomości, że 
ta jej interpretacya sojuszu odpowiada prawdzie; 
że po za tern przymierzem nie ukrywa się nic 
tajnego, że zawarte ono zostało dla celów czysto 
obronnych, dla zabezpieczenia  interesowanych 
państw, i że nietylko na teraz, ale i na przy- | 
szłość może być źródłem uspokojenia. Jakkolwiek 
bowiem w traktacie  zawartym  na dłuższy szereg 
lat, nie można z góry opisać ściśle postanowień, 
dotyczących wszelkich przyszłych ewentualności, 
to jednak  w tern, iż uczestnicy przymierza pozo­
stają ze sobą w ciągłej przyjacielskiej styczności, 
że wiernie trzymają się ducha przymierza i że 
niejako wżyli się w nie, leży rękojmia, iż przy­
mierze to, wśród jakichkolwiek stosunków, odpo­
wie najzupełniej swojemu pierwotnemu postano­
wieniu i swoim ostatecznym  celom. Eównież , 
spodziewamy się, że także to mocarstwo, które 1 
wprawdzie do tró jprzym ierza  nie należy, ale dla 
sojuszu tego dotąd zawsze objawiało żywe sym- 
patye, a mianowicie Auglia, mimo zaszłej tam 
zmiany rządu, także i pod sterem  nowego gabi­
netu nie opuści dróg, jak ich  się dotąd trzymało , 
w swojej polityce zagranicznej.

Szczególne znaczenie m ają dla nas te sto- i 
sunki, jakie istnieją między naszą m onarchią  a 
państwam i oryentalnemi i z zadowoleniem mo- J  
żerny stwierdzić, iż m inisterstw o spraw zagrani- j 
cznych także i pod tym względem wiernie trzy ­
mało się zasad, pochwalonych wielokrotnie przez 
de legację  węgierską, a mianowicie, że dla naszej 
monarchii nie żądamy na Wschodzie żadnego 
rozszerzenia terytoryum, żadnego uprzyw ile jow a-! 
nego stanowiska, lecz tylko kierujemy się wyłą- > 
cznie pragnieniem  i dążeniem, aby każdy z t a m - ! 
tej szych szczepów w duchu i pod ochroną tra- 1 
ktatów rozwijał się samodzielnie, wzmacniał i 
także ekonomicznie rozwijał.

Polityka ta tak ściśle złączona je s t  z in te ­
resem każdego z rzeczonych państw, że i my u- i 
znajomy za uzasadnioną nadzieję, wyrażoną przez 
ministra spraw zagranicznych, iż zaszła także j 
w Serbii zmiana rządu nie wpłynie niekorzystnie 
na  dotychczasowe między nami a tern państw em  ! 
stosunki. Również podzielamy życzenie, aby 1 
w tych krajach sąsiednich polityczne stosunki 
jak najrychlej się ustaliły, co w pierwszej linii 
przyniosłoby korzyść samej Serbii.

Co się tyczy Rumunii, uważała  komisya za 
swój obowiązek poruszyć te prądy, skierowane 
przeciw wewnętrznemu spokojowi naszej ojczy­
zny, których widownią n iejednokrotnie  była Ru- 
m .un,ia> a które jakkolwiek nie mogą p rzedsta­
wiać dla nas poważnego niebezpieczeństwa, to 
jednak pozostają w rażącej sprzeczności z ową

prawa, wedle której 
także bez osobnego traktatu każde państwo ma

i i *  8w°jeui własnem terytoryum nie 
b-i ’ b i& -n f ^ 0 ^uchu, skierowanego przeciw 

i°n-W1 -P an ztwu ^ ' e d n i e m u .  Komisya
rząd r u L ń s k i Wr a Ł u j e PpTdaitê i U iŻ ,
pełnie lojalne . t a n o j d Ą  ^  I
niem przyjęła do wiadomości dalsze oświadczenie 
mims ra  iż przeciw wspomnianym ekscesom n ie ­
jednokro tn ie  i me bez skutku wnosił o n r e k l a ­
m a c je  do rządu rumuńskiego. Ale mimo to nie 
uważała  komisya za rzecz zbyteczną zalecić 
sprawę tę ponownie uwadze ministra i wyrazić 
nadzieję, iż wspomniane ru-hy  także na przy­
szłość śledzić on będzie starannie i chwyci sie 
wszelkich w jego mocy będących środków, aby 
położyć kres tym dla nas przykrym agitacyom.

Go do spraw bułgarskich, zaszła w ubie­
głym roku tylko o tyle zmiana, iż z owego ser­
decznego przyjęcia, jakie znalazł Stambułów 
w Konstantynopolu, a także z niektórych innych 
faktów można wnosić o spotęgowaniu się życzli- 
wości Porty  względem Bułgaryi. Gdy jednak ta 
życzliwość sta ła  się z innej s trony przedmiotem 
niezadowolenia, przeto komisya tylko z szczerą 
radością przyjęła zapewnienie ministra, iż on 
zarówno Porcie, jak  Bułgaryi doradzał zawsze, 
aby we własnym, dobrze zrozumianym interesie 
możliwie dobre stosunki między sobą utrzymy- 
wały , a gdy Bułgarzy szanują sum iennie  swój 
stosunek do zwierzchnej władzy, przeto wobec 
objawianej ze strony su łtana  życzliwości dla 
tego księstwa nie możnajwątpić , iż obecne przy- 
jażne usposobienie pozostanie także trwałem .

(idy więc polityka naszego m in is te rs tw a  
^ “^a n ic z n y c h  w głównych kierunkach  

pozostała niezmienioną, a przy jej praktyczuem

s s s  waad, r r kł(f atchr ^  w *  sama prze-
ści i infa a  d e lik a tn e  poczucie godno-

kt6re wielu la t

jąc preliminarz budżetu na r 1893 ST8yJłm j '
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Głód i mór w  Rosyi.
Zastanowić musi każdego, gdy słyszy obe­

cnie o nędzy w Rosyi b. r., a przypomni sobie, 
8 1  zeszłego roku panował głód w tym kraju, 

Którego obszary zwano niegdyś spichrzem E u ro ­

py. I  rzeczywiście w 1200 la t  przeszło po zało­
żeniu państwa ruskiego przez Ruryka, możemy 
obecnie grasującą klęskę głodową zanotować jako 
setną drugą ! W  przecięciu wypada zatem prawie 
raz na każde stulecie. Dzieje jednak  mówią in a ­
czej. W zeszłym bowiem wieku, gdy prawie same 
rządziły kobiety i ich faworyci, naliczono 33 lat 
głodowych, w naszym  zaś już ich mamy 19, 
w XV. w. było ich 16, w  następnym  11, a w po­
zostałych po 4 do 6. Z głodem jednak  prawie 
zawsze szedł w parze mór, zaraza, które podatne 
znajdowały pole w przerażonych tłumach. Nadto 
zabobony z jednej, a egoizm i niedbalstwo urzę­
dników robiły zawsze swoje tak, że prawie nie 
widać różnicy między czasami Rurykowiczów a 
dzisiejszymi. Kogo głód nie zabrał, porwał mór, 
kogo mór oszczędził, zabił strach — kto i temu 
się wymknął, wpadał w ręce czynownika!

Nie można wprawdzie powiedzieć o p rz e ­
glądzie tej czarnej karty, jaki niniejszem uczynić 
zam ierzam y: „E t haec m em inisse ju v a b i t!u ale 
dla niejednego zdałaby się nauczka, ja k  w „pań ­
stwie carów przyjemne je s t  życie*.

W r. 1024, a więc w dziewięć la t  po śmier- 
c Włodzimierza Wielkiego, pierwszy raz — o ile 
wiemy —  nawiedził głód lud świeżo nawrócony. 
Wydało się to wszystkim zemstą bogów za od­
stąpienie dawnej wiary, to też zapanowały tam 
stosunki, podobne do naszych nieco późniejszych, 
bo po śmierci Mieczysława II.  czarnoksiężnicy 
zbierali plon obfity, durząc ciemne tłumy i to 
nietylko wtedy, ale i w 1070 r., kiedy już prawie 
wiek cały chrześcijaństwo panowało na Rusi. 
Klęskę tę ostatnią świetnie opisał Nestor. Ale 
czyż środki, jakich się chwycił rząd ówczesny 
dla wytępienia przesądów, pomogły cokolwiek ?

Gdzie tam, pokazało się najlepiej przy po ­
nownej klęsce roku 1092, t tó ra  nastąp iła  wsku­
tek posuchy. Wtedy przyłączyła się do niej za ­
raza. O ogromie jej daje jakie  takie wyobraże­
nie liczba zmarłych w 2 miesiącach w Kijowie : 
7.000! Jeszcze gorzej było w dwa lata później, 
gdy po raz pierwszy poznano" na  Rusi plagę 
szarańczy.

Teraz nastąp iła  mała przerwa. Dopiero wy­
pędzenie żydów przez Włodzimierza Monomacha 
było przyczyną nędzy i nowego głodu, a w do­
datku zapanowała posucha i pożary, które zn i­
szczyły w sam ym  Kijowie z górą 100 kościołów. 
Zaćmienie słońca, trzęsienia ziemi, orkany, do­
pełniały chóru tych klęsk e lem entarnych. L okal­
ne więcej już były: głód 1128 r. w N ow ogro­
dzie, Połocku, Suzdalu i Smoleńsku, 1141 i 1144 
na całem południu, 1145 i 1157 znów w Now- 
gorodzie, gdzie się głód połączył z morem.

Klęsk, jakie spadły za panowania Wszewo- 
łoda II I .  na  Rosyę, opisywać nie będziemy, wy­
mienimy tylko, że 1185 i 1190 spłonęły miasta 
Włodzimierz, Nowogród, Bostow, Łagoda i R u s­
sa. W r. 1187 grasowała w różnych stronach 
zaraza, w r. 1196 w Kijowie dało się czuć t rz ę ­
sienie ziemi. I  znów w kronice tej smutnej za­
pisać wypada lata 1215 i 1230 pod rubryką Now- 
goroda, który w pierwszym wypadku ucierpiał 
wskutek oblężenia, w drugim wskutek mrozu n i ­
szczącego zasiewy.

I  znów chwila wytchnienia, po której ośmio­
letnie rządy A leksandra (1296— 1304) za inaugu­
rowały okres klęsk. Głód, pożary, kometa, po­
suchy —  a w r  1309 naw et myszy w niezwy­
kłej ilości nawiedzają poszczególne miasta, p rze ­
ważnie Nowogród, Twer i Psków. W r. 1318 po­
jaw ia się po raz pierwszy w Twerze „czarna 
śm iere“, która niebawem miała objąć całą E u ro ­
py. E tapy jej s ta n o w ią :  1346 wybrzeża m irz a
Czarnego, K a u k a z /A r m e n ia ,  1364 Niżny-Nowo- 
gród i Perejasław , 1365 Moskwa, Rostów, Sm o­
leńsk. Ludzie chronią się do klasztorów, posy­
pują głowy popiołem — nic nie pomaga. W S m o­
leńsku 1387 po trzeciej zarazie z całej ludności 
pozostaje przy życiu troje ludzi!

Piętnasty wiek liczył — jak  wspomniano— 
16 lat klęski i mnóstwo morowych. Klęski znów 
wybrały sobie za g łów ną siedzibę Psków (1419), 
Moskwę (1466) i Nowogród w r. 1426 — 1431, 
1442, 1446 i 1448 panują  głód i choroby n a ­
gminne, którym towarzyszą cudowne zjawiska w 
przyrodzie i na niebie.

W wieku nas tępnym  głównie panowanie 
W asyla  Iwanowicza (1509—1536) obfitowało w 
lata głodowej i morowej klęski. P rym  dzierży 
na tu ra ln ie  Nowogród, a czarne la ta  owe s ą :  
1507— 1509, 1512, 1515, 1518, 1522, 1425, 1533, 
1535. Po trzydziestu la tach  znów obie siostrzyce 
g rasu ją  po Rosyi (1566), a dopiero w 1572 r. 
nędza, jaką wywołały, zmniejszać się zaczyna.

Ale już początek wieku XVII. nie pozwala 
krajowi przyjść do siebie, nawiedzając go klęską 
głodową 16Ul za Borysa Godunowa, 1608 za 
Bazylego Szujskiego, wreszcie 1610 r. Teraz j e ­
dnak przybywa nowy żywioł niszczący : rewolu- 
cye, z których pierwszą podniósł znędzniały lud 
moskiewski 26. maja  1648 r. Powtórzą się one 
jeszcze n ieraz  w następnym wieku, choć głodu 
nie będzie.

Przechodzim y do wieku P io tra  Wielkiego. 
I  jego rządy nie minęły bez ofiar głodowych ; 
mamy je 1716 i 1722 r. Po jego śmierci pow ta­
rzają się klęski głodowe i epidemie niemal co 2 
lub 3 lata. W r. 1730 P io tr  I I .  sam padł ofia­
rą ospy. U c is k u , jaki się dał ludowi we zn a ­
ki pod rządami carycy A nny i Birona, zbyteczna 
Przypominać. U m arła  ona 1740 r., nastąp iła  
Elżbieta i nic się nie polepszyło. Caryca bawiła 

a lud g iną ł  w nędzy. Zwłaszcza 
U a - * długo p rzetrw ały  w pamięci
deUi T m d V V UiŻ naJgorsze M l  P°d .™ g h -  
mać fn y Katarzyny II., k tóra  s ta ra ła  się trzy-
zaraza •* tajemnicy. W tedy w r. 1771
a la ta  1792 P.orwała 52.000 ludzi,
do połowy. wyludniły Liwomę i E ston ię

prawie wolne były” ^  A leksandra  I.
i następny były bardzo nfo / edyn ie r °k 1^21 
za Mikołaja prawie ani tPrłzeciwme
śliwego. W r. 1832 i 1833 rffd n h y l °  SZCZ?’ 
nu i na  Białorusi, w dwóch ^ a , dorz,eczu Do- 
w innych  okolicach, a w r  184na latach
stwie. La ta  1 8 4 5 - 5 0  z wyjątkiem iraT  pa/ ‘ 
nieszczęśliwe, zwłaszcza, że za tego t W 
cholera  na  dobre się rozwielmożniła w°R n ara 
Od r. 1817 kraj ten to je j  ulubione s ie d l iS J ’ 
W r. 1823 nawiedza brzegi morza Kaspijskiego' 
dociera do Kuru i już tego samego roku pojawia 
się w A strachanie , gdzie na 6 la t  przycicha, by 
potem dalej posunąć się do Baku, Derbendu, 
Tyflisu, morza Azowskiego, Odessy, Kazania, 
Nowogrodu, wreszcie Moskwy. S tąd  przeskakuje 
do W arszawy i szybko przebiega Galic ję , Bes- 
arabię, Mołdawę i Wołoszę.

Za A leksandra  II. pojawia się głod w r. 
1867 w prowincyach nadbałtyckich, w r. 
w Samarze, w r. 1875, 1879 i 1880 w różnych 
stronach. W r. 1878 panowała w A strachan iu  
zaraza, którą początkowo rząd podawał za tyfus.

Pod rządami wreszcie A leksandra III . ,  po 
latach głodowych 1885 i 1889 p rzybra ła  ta k lę­

ska zeszłego roku niebywałe rozmiary. Obecnie 
zaś do głodu przybyła cholera. P łyną  wprawdzie 
zewsząd składki, ale ileż z nich ugrzęźuie w kie­
szeniach czynowmków?

Niech politycy z tajoną radością p rzypa­
tru ją  się na tura lnem u osłabieniu sił caratu, ale 
filantrop z żalem musi py tać : „Kiedyż to wszy­
stko ustanie?* Boć nietylko Rosya cierpi na tem, 
z niej przechodzi zarazi do reszty Europy.

Handlarze dziewcząt.
Lwów d. 19. października.

Wczoraj po połudaiu przesłuchiwano dalej 
Schaeffersteina w sprawie uprowadzenia Zinade- 
równy. Zeznaje on, że dziewczynę tę nastręczył 
mu niejaki Bołwin, a on odwiózł ją  do K onstan­
tynopola i oddał tam do domu Salamonowicza, 
który też wypłacił mu 25 lirów.

Zinaderówna, prsesłuchana jako świadek, 
opowiada, że była służącą u rzeźnika P ich lera  
i tam poznał ją  Schaefferstein. Od tej chwili 
począł ją  kusić obietnicami miejsca k as je rk i  do 
wyjazdu do S tambułu. Opierała się długo jego 
n a m o w o m , aż wreszcie uległa. Schaeflerstein 
wywiózł ją  tedy do Konstantynopola, lecz tam, 
zam iast dotrzymania obietnic, sprzedał ją  do do­
mu nierządu.

Z zeznań słuchanego następnie  jako świad­
ka Pichlera, dowiadujemy się tylko, że u trzym y­
wał on stosunek miłosny, z Z inaderówną. P ro to ­
kolarne zaś zeznania jej matki, w ciągu rozpra­
wy odczytane, nie przedstawiają nic ciekawego, 
z wyjątkiem jednego ch irakterystycznego ry s u :  
oto ta m atka żąda 500 zł. za zniszczone szczę­
ście córki.

Świadek C hana Herman opowiada, że po 
śmierci matki, nie mając środków do życia i nie 
mogąc znaleźć żadnego utrzymania musiała, aby 
nie umrzeć z głodu, wstąpić do jednego z do­
mów publicznych w Nadwórnie. Po kilkumie­
sięcznym tamże pobycie przyjechała do Lwowa 
i tu razu pewnego zdybał ją  w mieście Schiiffer- 
stein. I  jej, jak  każdej innej, począł obiecywać 
bogactwa i skarby, i tem skłonił ją, że pozwo­
liła mu się wywieźć do Stam bułu . Hermanówna 
skarży się wprawdzie na twarde życie, jakie wio­
dła w domu A nny Waks w Konstantynopolu, 
lecz w końcu oświadcza, że przecież... znowu 
tam powróci.

Świadek Elka Jenner ,  służąca z Wołoczysk, 
podobnie jak tamte, przyjęła obietnice Schiiffer- 
s te ina za dobrą monetę i zezwoliła na uprowa­
dzenie się do S tambułu, gdzie spotkał ją  los 
wszystkich innych. Dodaje, że kazano jej zap ła ­
cić, a raczej strącono z jej dochodów 500 zł. 
jako zapłatę Schafforsteinowi za jego pośre­
dnictwo.

Z kolei przystąpiono do sprawy wywiezie­
nia Betti Kiesler i Chany Weinberg, uprow adzo­
nych przez Schaeffersteina i Berischa Elmera, 
przy pomocy Chany Elmerowej. E  1 m e r  zezna­
je, że pewnego dnia spotkał go niejaki Jakób 
Filip  i oznajmił, iż Schaefferstein, trudniący się 
wywozem dziewcząt, wyszedł onegdaj „z nie- 
szczęściau (z więzienia) i zapyta ł czyby mu nie 
chciał towarzyszyć w jednej z takich wypraw. 
E lm er zgodził się i wziął od Kernerowej dwoje 
dziewcząt do siebie, które po dwóch dniach wy­
wiózł wraz z Schaeffer Steinem do Stambułu.

Betti Kiesler po dwakroć rozwódka, podaje 
iż rozwiódłszy się przed dwoma laty ze swym 
drugim  mężem, w stąpiła*  3o domu nierządu w 
Żółkwi, gdzie poznał ją Schaefferstein i nam ó­
wił do wyjazdu do Stambułu.

Towarzyszka jej podróży C hana Weinberg, 
opowiada, że przyczyna, k tó ra  popchnęła ją  w 
ram iona nierządu, było okrutne postępowanie z 
n ią  jej ciotki. Do wyjazdu zaś nakłonił ją  Schaef­
ferstein. Zeznania jej są tak niejasne, że prze­
wodniczący upomina j ą  do mówienia szczerej 
prawdy.

N a tem rozprawę przerwano.

U  publiczności naszej wyradzać się poczy­
na pewne gorączkowe zainteresowanie się tą 
w strę tną  sprawą. Dziś podczas rozprawy galerye 
przepełnione były ciekawymi.

Dzisiejszą rozprawę rozpoczęto odczytaniem 
zeznań Betti Kiesler i Chany Lampel, złożonych 
podczas śledztwa, poczem przystąpiono do rozpa­
trywania sprawy uprowadzenia Mindli Bas. 
Schaefferstein twierdzi, że tylko na  jej własue 
żądanie miał ją  wywieźć, ale ponieważ podczas 
podróży, w Stryju  już  oświadczyła, że dalej nie 
pojedzie, przeto ją  tamże pozostawił.

Oskarżony Beriseh E l m e r  oświadcza, że 
o sprawie tej nic nie wie.

Świadek Maks Schwaechter, kelner w S try ­
ju, z e z n a je : Pewnego wieczora przyjechała do 
hotelu pod „Trzema koronamiu w Stryju Mindla 
Bas i opowiadała, że przywiózł ją  i d rugą  jakąś 
dziewczynę Schaefferstein. Ponieważ jednak  ten  
ostatni nie chciał dać jej 30 zł., których ona od 
niego żądała, przeto nie pojedzie dalej. Rzeczy­
wiście też pozostała w Stryju, a Schaefferstein 
w towarzystwie innej dziewczyny zajechał do 
drugiego hotelu. P o lic ja  stryjska, do której wia­
domości doszły wówczas opowiadania Mindli Bas, 
zajmowała się naw et tą sprawą, lecz w policyi 
dziewczyna nie chciała składać żadnych zeznań.

Teraz przystąpiono do rozpatrywania  spra­
wy uprowadzenia Maryi Sabat i M. Kaweckiej. 
Oskarżony o tę zbrodnię Kuna S i l  b e r  wypiera 
się wszelkiej winy.

Słuchane w charakterze świadków Saba- 
tówna i Kawecka zgodnie zeznają, że gdy p ra ­
cowały pewnego razu w polu w Leszczynie, przy­
szedł do nich Silber i nam aw ia ł  je  do wyjazdu 
do Czeruiowiec, gdzie, jak mówił, otrzymają miej­
sca jako pokojowe.

Kuna Silber wypiera się także zarzuconej 
mu zbrodni uprowadzenia Perli  Salwer — odczy­
tane jednakże tejże zeznania podczas śledztwa 
złożone, świadczą, że Silber rzeczywiście wywiózł 
ją  z kraju  i zaprzedał do publicznego domu 
w Konstantynopolu. Natomiast przyznaje Silber, 
że w uprowadzeniu Lai H d z  i Chai Szwadro- 
nówny miał udział o tyle, że przewiózł je  do 
Stambułu.

KRONIKA.
Lwów dnia 19. października 1892 r.

L w o w ^ n 118 ^ r e k t o r a  kolei państwowych we 
resnnnS n* ne?daj i uż doniósł telegraficznie nasz ko- 
państwowvi'iiWled0ń8T 1 ’ iż dyrektorem ruchu kolei
a S r a , w,D s s ? m  . ?•
i i m ,  „  t . i . g r j b(
żegnania dotychczasowemu dyrektorowi p. K ł o s o w ­
s k i e m u ,  sądziliśmy bowiem, że uozynió to należy 
dopiero po urzędowem ogłoszeniu przyjęcia prośby

p. Kłosowskiego o przejście w stan spoczynku i po j 
urzędowem ogłoszeniu mianowania p. Alberta Sulimę 
Deymy dyrektorem ruchu kolei państwowych we 
Lwowie.

D ziś stało się to faktem dokonanym, jak świad­
czy telegram nasz poniżej zamieszczony.

P. dyrektor Kłosowski, człowiek nader uczynny, 
dla swych podwładnych pełen wyrozumiałości a za­
razem wyborny kierownik, został na własną prośbę, 
ze względu na zły stan swego zdrowia, przeniesiony 
w stały stan spoczynku. Ustąpieniu p. Kłosowskiego 
towarzyszy też serdeczny żal tak jego podwładnych, 
jak też wszystkich, którzy z zarządem kolei mieli 
jakąkolwiek styczność. Jedno może tylko pocieszać, 
że przez oderwanie się od żmudnej pracy, stargane 
siły przyjdą znowu do siebie, że p. Kłosowski weź- 
mis nieraz jeszcze czynny udział w życiu publicznem 
i swojemi wiadomościami niejednokrotnie zasili opi­
nię kraju.

Nowomianowany dyrektor ruchu lwow. dyrekcyi 
kolei państw, p. Alfred Deyma, pochodzi z staroszla- 
cheokiej polskiej rodziny, pieczętującej się herbem Su­
lima, a urodził się w r. 1841 w dziedzicznej swej 
wiosce Snowidowie, w pow. stanisławowskim. Zanim 
p. Deyma oddał się zawodowi kolejowemu, służył 
początkowo w armii austryackiej, gdzie w czasie 
kampanii włoskiej dosłużył się stopnia oficera, a na­
stępnie wstąpił ku końcowi roku 1862 do gal. Tow. 
kredytowego. W  owym czssie brał on żywy udział 
w życiu, bijącem wówCzas, jako w przededniu szla­
chetnego porywu, żywszem tętnem.

Pierwsze strzały powstańoów, pierwsza krew, 
jak za ojczyznę zaczerwieniła pola, wyrwała go z tego 
życia. Równie jak tysiące innych, zaciągnął się w 
szeregi powstańcze. W bitwie pod Mołozowem, pod 
wodzą Zapałowiczu, i pod Radziwiłłowem, kierowa­
nej przez Wysockiego, brał czynny udział. Gdy od­
działy Zapałowicza i Wysockiego przemoo bagnetów 
wytępiła, zaoiągnął się pod sztandary Rochebruna, a 
gdy ta wyprawa nie mogła niestety przyjść już do 
skutku, i gdy świeże rany narodu czas już nieco za­
goił, wstąpił do kolei Karola Ludwika, zkąd wkrót­
ce, gdy się organizowała kolej ozerniowiecka, prze­
niósł się do tejże.

Pierwszem trudniejszem zadaniem, jakie mu 0- 
wa dyrekeya poruczyła, była organizacya odrębnej 
dyrekcyi w J&ssach, dla linii rumuńskiej, którą wów­
czas od linii kolei czerniowieckiej oddzielono. P. Dey- 
ma okazał, iż dorósł temu zadaniu, to też zaraz po 
urządzeniu owej dyrekcyi, którą przeprowadził w cha­
rakterze szef* ruchu transportowego, powołał go ów- 
ozesny dyrektor organizującej się właśnie kolei A l­
brechta p. Szczopanowski, na szefa komereyalnego.

Na tem stanowiska urządził p. Deyma całą 
służbę administracyjną, tak w dyrekcyi, jak i nasta- 
cyach i wypracował równocześnie wszelkie dotyczące 
instrukoye Sprawy taryfowe należały wówczas ró­
wnież do jego zakresu działania. Gdy dyrekeya ko 
lei Albrechta była już skonsolidowana, przeniesiono 
p. Deymę do centralnego zarządu tejże kolei do W ie­
dnia, jako referenta rady zawiadowozej dla spraw 
administracyjnych. W tym charakterze potwierdził 
też p. Deymę, ustanowiony w r. 1880, z ramienia 
rządu zawiadowca ruchu.

W roku 1882, gdy zorganizowaną została 
„ministeryalna komisya dla zarządu kolei Albrechta, 
Dniestrzańskiej, Lelnchowskiej i Morawskiej* został 
p. Deyma szefem oddziału dla spraw komercyonal- 
nych i otrzymał wkrótce nominację na nadinspe­
ktora.

Gdy w r. 1884 powyżej wymienione koleje 
przeszły w zarząd nowo-kreowanej generalnej dyrek­
cyi kolei państwowych we Wiedniu, p. Deyma za­
mianowany został zastępcą szefa dla spraw taryfo­
wych w Galieyi i na Bukowinie. Na tem stanowi­
sku przeprowadził p. Deyma wszelkie czynności do­
tyczące tego działu, spowodowane upaństwowieniem 
kolei Czerniowieckiej i kolei Karola Ludwika.

W międzyczasie awansował p. Deyma na rad­
cę generalnej dyrekcyi. Jak z tego widać, nowy dy­
rektor przez całe swe życie był w ciągłym urzędo­
wym kontakcie z krajem rodzinnym i musi znać do­
kładnie wszelkie ekonomiczne sprawy i potrzeby na­
szego kraju.

Jakkolwiek p. Deyma, będąc ostatnim z rodu, 
nie posiada bliższych krewnych, to jednak z krajem 
łączą go także i mnogie prywatne stosunki, jest bo­
wiem po kądzieli spokrewniony z rodzinami Skwar- 
ozyńskich, Jędrzejowiczów i Nikorowiczów. Nadto 
przez swą żonę, z domu Torosiewiczównę z Ostrowa, 
spowinowacony jest z bardzo rozgałęzioneml rodzi­
nami Torosiewiczów, Czaykowskich, Bartmańskich, 
Jaworskich i innych

Pewni jesteśmy, że p. Deyma, ofiarowaną mu 
posadę dyrektora rnchu kolei państwowych we Lwo­
wie —  posadę zresztą dla niego nie połączonej ani 
z awansem, ani z wyższemi poborami —  przyjął je ­
dynie dlatego, iż dąie mu ona sposobność powróoió 
do kraju, któremu odtąd oałą swą już pracę wyłą- 
oznie będzie mógł poświęcić

Z u n iw ersytetu . Odnośnie do naszego za­
wiadomienia, iż cesarz zezwolił na ustanowienie dru­
giej zwyczajnej katedry historyi powszechnej na uni­
wersytecie we Lwowie, a to pooząwszy id roku szkol­
nego 1893 /4 , z zastrzeżeniem konstytucyjnego przy­
zwolenia potrzebnych na to fanduszów, dowiadujemy 
Bię, że grono profesorów wydziału filozoficznego zo­
stało już zawezwane do przedstawienia odpowiednich 
wniosków co do obsadzenia tej katedry, z tem nad­
mienieniem, iż zamierzonem jest, aby profesor, mają- 
oy byó zamianowany na tę katedrę, uwzględniał w 
swoich wykładach w szozególnośoi historyę Wschodu 
Europy i aby wykładał w języku ruskim. Okoli­
czność tę należy też uwzględnić przy przedstawieniu 
wniosków.

O dznaczenie. Burmistrz miasta Tyczyna, 
aptekarz p. Rozejowski, otrzymał złoty krzyż zasługi.

Śluby. Ślub Jana Maryana Maroiszewskiego 
asystenta kolei państwowych z panną Józefą Pasiu- 
tówną odbędzie się 20 b. m. w kościele farnym w 
Htarym Sączu.

W  M a g is tr a c ie  lw o w s k im  kwatermistrzem 
w biurze wojskowem został p. Mattauszek, dotyoh- 
czasowy komisarz dzielnicy I ;  jego miejsce ma zająć 
p. Chołodyński z dzielnicy ŻV, a komisaryat tej 
dzielnicy obejmie p. Wiedeń, dotychczasowy zawiado­
wca aresztów miejskich. Zarząd aresztów powierzono 
ofieyałowi Krykiewiuzowi, na którego miejsce w pre- 
zydyum przychodzi Eug. Nowicki.

P osied zen ie  Rady m iejsk iej odbędzie się 
we czwartek, dnia 20 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym między in- 
nemi: Reknrsy w sprawach polioyjno - budowniczych; 
Sprawa zarządu miejskich przytulisk dla ubogich; 
wnioski w sprawie kreowania szkoły kadetów we 
Lwowie; prośba asystentów i adjunktów rach. o zró­
wnanie płac z urzędnikami manipulacyjnymi; wnio­
ski w sprawie oddzielenia 4 klas niższyoh szkoły 
wydziałowej żeńskiej pod nazwą „Filia szkoły wy­
działowej im. Jadwigi* i przeniesienie szkoły mie­
szanej im. Szaszkiewioza do Kistrynówki; wnioski 
w sprawie wystawy krajowej, projektowanej we Lwo 
wie w roku 1894; wnioski, dotyczące prestacyi gm i­
ny na rzecz szkoły realnej we Lwowie. Na tajnem 
pi siedzenia: Obsadzenie kilku posad w etacie służby 
technioznej.

R ektorat p o litech n ik i lw ow skiej ogłasza 
konkurs na dozorcę domu w gmachu politechniki.

Sam obójstwo. We Lwowie odebrał sobie ży- 
eie podoficer rachunkowy 30 pułkn p. Prociow. Przy­
czyna samobójstwa niewiadoma.

Sam obójstwo w C zernlow cach. Jak tele­
grafują, odebrał sobie żyoie przez powieszenie wczo­
raj wieczorem profesor szkoły realnej w Czerniowcach, 
Steiner. O przyczynie tego dziwnego samobójstwa na 
razie nio nie wiadomo.

Cholera. W czterotygodniowym okresie czasu, 
t. j. od 17 września (od dnia urzędowego sprawdze­
nia cholery) do 15. października br. w Galicyi przed­
stawia się przebieg cholery jak następuje:

osoby, wyzd., umarło, zostaje. 
W mieście Krakowie 42 11 18 13

W powiecie krakowskim:
Zwierzyniec 2 — 2 —
Kościelniki 1 —  —  1
Dąbie 1 — 1 —
Ujazd 1 —  1 —

W powiecie wielickim:
Podgórze 12 —  10 2
Ludwinów 2 —  2 —
Dębniki 4 —  3 1
Płaszów 3 —  3 —
Luzina 1 —  1 —

W powiecie bocheńskim :
Mszęcin ad Niepołomice 5 2 2 1
Powróźnik 4 2 2 —

W powiecie gorlickim :
Wołowiec 4 2 3 —

Razem ~82 17 47 18
Dodać należy, że w Krakowie po dniu 15. bm. 

zmarły jetzeze dwie osoby, tak że ogólna suma zmar­
łych w Krakowie wynosi osób 20. Wozoraj bowiem 
zmarła w Krakowie znowu jedna osoba na cholerę, 
mianowicie Józef Połtykiewioz, czeladnik rzeźniczy. 
W Podgórzu zmarł na cholerę flisak Józef Sadlik. 
Z mieleckiego powiatu, gdzie w Zaohwiejowie miał 
zajść podejrzany wypadek, nie ma dotąd żadnyoh pe­
wnych wiadomości.

W Budapeszcie w ciągu ostatniej doby zacho­
rowało osób 17, zmarło 11 aa oholerę.

W Berlinie spodziewają się, że cholera wyga­
śnie niebawem zupełnie. Od ozasu do czasu tylko 
przywożą do szpitala cbuleryczuego w Moabicie kilku 
podejrzanych chorych. Wypadki śmierci na cholerę 
są już nadzwyczaj rzadkie. W sferach lekarskich pa­
nuje jednak przekonanie, że epidemia, ucichnąwszy 
w zimie, zacznie się znów szerzyć z przyszłą wiosną, 
lub latem. Wszelkiego więc rodzaju środki ostrożno­
ści stosowane są w dalszym c ągu.

W Warszawie duia 14. bm. w szpitalu D zie­
ciątka Jezus pozostawało 44 chorych na cholerę,
przybyło 7, wyzdrowiało 4. zmarł 1, zostało 47:
w szpitalu pr»zkim było chorych 20, przybyło 4,
wyzdrowiało 5, zostało 19, w szpitalu żydowskim 
było chorych 13, przybyło 4, wyzdrowiał 1, zostało 
16. Razem było chorych 77. przybyło 15, wyzdro­
wiało 9, zmarł 1, pozostaje 82.

P ożar w Delegacyach. W  Budapeszcie "w 
sali obrad Delegacyj wybuchł wozoraj —  jak tele­
grafują —  z niewiadomej dotąd przyozyny, pożar 
podczas mowy del. Masaryka. Ogień stłumiono na­
tychmiast. Spaliły się jedynie firanki u jednego 
okna.

W ypadek arcyks. Karola Ludw ika. Wozi 
raj w Wiener Neustadt spłoszyły się konie u powi 
zu, w którym jechał arcyksiąże Karol Ludwik writ 
ze swoją małżonką. Aroyksięstwo wypadli z powozu 
nie doznali jednak żadnego uszkodzenia.

O obrazę uczuć re lig ijn y ch . Najwyżsi 
trybunał pod przewodnictwem prezydenta senat 
Rakwicza rozpatrywał na dniu 17. b. m. sprawę gi 
kat. proboszcza Pawła Filipowskiego z Wiszniowa. 
Miał ksiądz ten podczas kazania takie wywołać zgor­
szenie u swych słuchaczy i zachowaniem swem do­
puścić się obrazy uczuć religijnych, że aż prokura- 
torya widziała się zmuszoną w to wkroczyć. A le sąd 
obwodowy brzeżański uwolnił oskarżonego od winy —  
oskarżenie opiewało z § 303 — motywująo tem, że 
obraza osoby burmistrza wiszniowskiego, jakiej się 
ksiądz dopuścił, nie da się pod ten paragraf podcią­
gnąć. Gdy prokurator wniósł zażalenie nieważnośoi, 
oparła się sprawa ta o najwyższy trybunał. Ten zaś 
w ysłuebaw szy prokuratora radcę dworu Sieglera v. 
Eberswald i obrońcę dr. L. Gellera zniósł wyrok 
sądu brzeżańskiego i nakazał nową przeprowadzić 
rozprawę. Orzekł przytem trybunał, że i ksiądz mo­
że obrazić uczucia religijne parafian przez gorszące 
zaohowanie, ale gdy istoty takiego ozynu pierwsza 
rozprawa nie wykazała, przeto ponowna jest ko­
nieczną.

N ow y w yścig  dystansow y. Jeszcze nie u- 
cichły w prasie codziennej i fachowej głosy pro i 
contra wyśeigowi między oficerami czynnemi, gdy już 
podniesiono w Berlinie myśl ponownego wyścigu na 
tej samej przestrzeni. Tym razem jednak mają w nim 
wziąć udział tylko oficerowie rezerwowi i obrony kra­
jowej, austryaccy i niemiecoy. Naturalnie doświad­
czenia, zebrane podczas pierwszego wyścigu, znala­
złyby teraz praktyozne zastosowanie. I  tak zewsząd 
zwrócono uwagę, że nie powinno chodzić tu o szyb­
kość konia i jeźdoa, ale o stan, w jakim się koń 
znajdzie po przebyciu tej drogi w możliwie krótkim 
ozasie.

W spraw ie polsk iego d zia łu  sztuki na 
wystawie w Chioago redakeye pism naszych otrzy­
mały naslępująoe pismo: „Niniejszem mam zaszczyt 
zakomunikować, iż 4. października zostało uformowa­
ne tutaj towarzystwo akoyjne z kapitałem 10.000  
dolarów, reprezentowania sztuki polskiej na wystawie 
Kolumbowej, jako też wyrobienia stałego zbytu dzieł 
sztuki polskiej w Ameryoe. Obecnie jesteśmy zajęci 
załatwieniem formalności i zapewne przejdzie 10 dni, 
nim przygotujemy potrzebne ogłoszenia i odezwy do kra­
ju. Ze względu jednak na czas krótki pożądanem 
byłoby, gdyby Szan. Pan zechoiał obecnie podać tę 
wiadomość w swem piśmie dla miejscowych artystów. 
K . Sawicki 572 Noble St. Chicago, I I I .“

Modnym kw iatem  do butonierki oiągle je­
szcze jest goździk, a raczej bukiecik z dwóch dużych 
goździków złożony. Panowie hołdująoy modzie lubują 
się obecnie w olbrzymich goździkach „nakrapianych“, 
dwa z tego gatunku kwiaty, jeden koloru żółtawego, 
drugi czerwonego, łączą w ten sposób, że zdają się 
tworzyć jeden kwiat. B iałe goździki cieszą się także 
wielkiem wzięciem. Konieiznym jednak warunkiem 
jest, by kwiat względnie bukiecik u butonierki był 
bardzo duży.

Zakon T rapistów  ma już nowego generała. 
Jest nim wybrany w dniu 11 b. m. w Albano don 
Sebastian, opat ze Septfonds. Ojcieo Sebastyan jest 
Franouzem, nazwisko jego rodowe jest W yart; był 
on niegdyś dzielnym oficerem żuawów papieskioh i 
ma krzyż legii honorowej.

P ią ty  k siężyc Jow isza. Odkrycie to uczy­
nił prof. Barnard na dniu 9 z. m. i obserwował 
księżyć ten następnego dnia. Czas jego obiegu około 
Jowisza wynosi około 11 godziny 50 minut.

T rzęsien ie  z iem i w R u m u nii. Jak dono­
szą z Bukaresztu, był dzień 14 b. m. feralnym dla 
Rumunii. Prawie równooześnie o godz. 7 rano dało' 
się ozuć trzęsienie ziemi w stolicy, Gałaczu, Braile,



GAZETA NARODOWA Czwartku dnia 20. Października
D żurdżewie  i innych okolicach. T rw ało  ona 1 —  1 %  
m inu ty .  W  Oltenicy  upadająca  budowa dwu robotni­
ków ciężko zraniła .  N ajstraszn ie jsze  skutki pociągnę­
ło  jednak  za sobą to trzęsienie w D żurdżewie . J e ­
szcze k i lka  sekund —  piszą — a całe miasto  by ło ­
by się zamieniło  w kupę gruzów i trupów. K ierunek  
trzęsienia wedle sprawozdania  meteorologicznego in ­
s ty tu tu  był z północy na południe. AV R u m u n i i  co 
rok powtarza się ta  klęska. Tym razem ograniczyła  
się ona na Wołoszę i okolice naddunajsk ie ,  D obru-  
dżę i —  ja k  wiadomo —  B ułgaryę .

K r a c l iy  t e a t r a l n e  w  B e r l i n i e .  W  ubie­
g ły m  tygodniu w yw oła ł  wrażenie upadek „Nowej 
opery n i e m i e c k i e j ś w i e ż o  założonej w Berlinie przez 
J u n k e r m a n n a  młodszego, który w przewidywaniu 
krachu  się ulotnił.  Bieżący tydzień rozpoozął się za­
powiedzią krachu teatru  W allnerowskiego, którego dy­
rektor S tan is ław  L esser  wskutek  niepowodzeń finan­
sowych przedsiębiorstwa udzielił  wszystkim artystom  
dymisyę od 1. lis topada. L esser s t rac i ł  dotychczas do 
1 0 0 .0 0 0  marek, prowadząc swój teatr rzetelnie, ale 
może na zbyt wielką stopę. Ponieważ angażował do 
każdego fachu po 2 — 3 osób, przeto około 100 a r ­
tystów pozostanie bez zajęcia.

Oszuści. Belgijskie  dzienniki donoszą o a re ­
sztowaniu dwu oszustów, którzy w Ixelles niedaleko 
B rukse l i  pod nazw iskam i br. Jan ick iego  i m arkiza  
A r tu ra  de Castrę de F e rsac  dopuścili się znacznych 
oszustw. W ynaję li  elegancki apartam en t ,  robili wiel­
kie zakupy np. u pewnego handlarza  perfum na 80 0  
franków itd. K u p c y  w m niem aniu , iż m ają przed 
sobą a tta c h e s  poselskich, kredytowali im bez końca. 
Dopiero podejrzenie gospodarza hotelu, w którym 
prócz bezpłatnego m ieszkania ,  korzystali z kuchui,

zb o ż o w e g o n a

B ank  rolniczy we Lwowie, (ul. I I I  Maja 1. 2), 
przyjmuje nadal, mimo droższego od 1 października 
b. r. t ransportu , zamówienia na wszelkie ga tun k i  n a ­
wozów sztucznych, po tej samej cenie zniżonej, g w a ­
rantując  nietylko za zawartość, ale i za jakość nawo­
zów ; pośredniczy w zakupnie i sprzedaży produktów 
rolnych, nasion i sp iry tusu ,  oraz w zakupn ie  m a ­
szyn i narzędzi gospodarczych; utrzymuje zawsze na 
składzie owies obroczny, najlepszej jakości,  tak w 
mieście, j a k  i w magazynie w łasnym  obok dworca 
kolejowego.

— S p r a w o z d a n ie  z t a r g u  
K le p a rz u .  K rakó w  d. 18. października.

P rzew ażny  wpływ  na regulacyę cen zboża u nas 
mają obecnie W ęgry , gdzie w ostatnim czasie przy 
znacznych obrotach ceny się podniosły, tak  że im ­
port zboża węgierskiego do nas żadnego nie daje r a ­
chunku. Z tej strony zatem nie mamy przynajmniej 
w kraju  konkurencyi, więc nasze zboże ma na teraz 
odbyt zapewniony na miejscowe potrzeby. W  tych 
warunkach  większe obroty oczywiście miejsce mieć 
mogą, lecz niewielkie dowozy, jakie nadchodzą, zn a j­
dują ła tw e  umieszczenie przy cenach, które zdradzają 
skłonność ku zwyżce. Usposobienie dzisiejszego targu 
w ogóle woale dobre. Zapotrzebowanie pszenicy nie 
jes t wielkie, lecz z drugiej strony zapasów nie ma, 
więc to, co dowiozą, napotyka odbyt dość ła tw y .  Ce­
na pszenicy u trzym ała  się, a celne ga tunki wyjątko- 

j wo płacono cokolwiek drożej. Żyta  w stosunku do 
potrzeb mało, dlatego było poszukiwane po wyższych 

! cenach. Jęczm ien ia  je s t  dosyć, ale przeważnie średnie 
i gorsze gatunki,  które dość chętnie knpują, ale ta ­
nio. Owies poszukiwany po lepszych cenach.

Płacono za pszenicę b ia łą  od 8 '4 0  do 8 -65 
; zł., za czerwoną od 8 '2 0  do 8 .6 0  zł., za żółtą od

Liczne stowarzyszenia honwedów zam ierza­
ją  wstrzymać się od naznaczonej na 2. listopada 
uroczystości. W tej sprawie odbędzie się konfe- 
reneya honwedów w Aradzie d. 25. bm. Koszut 
wyraził się w drodze telegraficznej przeciw za ­
mierzonej uroczystości.

Sejm pruski zwołany na 9. listopada. Hord. 
Allg . Z tg . zauważa, że cesarz nie może mieć za­
miaru udania się do Bukaresztu  na uroczystość 
zaślubin następcy tronu i zatrzymania się w prze- 
jeździe w Budapeszcie, chociażby tylko dlatego, 
że zaślubiny nie w Bukareszcie ale w Sigmarin- 
gen (kolebce Hohenzolernów rumuńskich) mają 
się odbyć. Wszelkie przeto owe pogłoski są zgoła 
nie uzasadnione.

spowodowało uwięzienie obu ptaszków właśnie, gdy 
się chcieli koleją ulotnić. Znaleziono przy nich zale- 8 20 do 8"60 zł., za żyto od 6 '9 0  do 7.25 zł 
dwie k ilka centymów, a w walizce —  b rud ną  bieli- j za jęczmień browarny od 6 50  do 7 '-— zł. , na  pa- 
znę. Śledztwo wykryło , że rzekomy hr. J a n io k i  po- sz? C(t 5-80 do 6 ' - -  zł., za owies od 5 '7 5  do 6 .— , 
chodzi z Zahony i zwie się Marceli B owski,  a jego za rzepak s ta ry  od — ■—  do — •—  zł.  —  W szys t-  
towarzysz C. A r th u r  pochodzi z poważanej rodziny, ko za 100  kilogramów.
W  sprawę ca łą  u w ik łan ą  je s t  też jedua z aktorek j —  W ie d e ń  18 października. N a  wczorajszy targ  
pierwszej sceny brukselskiej.  j przypędzono bydła rzeźnego : 2 9 4 9  sztuk opasowego,

Z b r u k u .  Policya poszukuje H ry n k a  P iorę ,  6 02  z paszy i 681 sztuk chudego. R azem  4 2 3 2  sztuk, 
który sprzeniewierzył kilkanaście  guldenów na szkodę Pomiędzy temi z Galieyi przypędzono 122 sztuk opa- 
8 .  F liege lm ana  przy ul. Objazd 1. 2. , sowych, —  sztuk z paszy i 83  sztuk chudych, z B u -

Z a  aw an tu ry  aresztowany został w szynku kowiny 223  sztuk opasowych. Ogółem przypędzono 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 19, E liasz  A sygnaek i  ezela- o 235 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z G a -
dnik szewski, który w  podochoconym stanie p o d b i ł , licyi 
oko swemu koledze po kopycie.

Z m arli. W  W iedniu  16 b. m. u m a r ł  a rch i­
tek t i dyrektor stowarzyszenia budowniczego „U nion" ,  
Gedeon K riżm an ic  w 36  r .  życia.

W  Berlinie u m ar ł  znany malarz - ba ta l is ta ,  J e ­
rzy B leib tren , urodzony 1828  r. Z wojen 1866  i 
1870  r. pochodzi wiele jego obrazów.

W  Pradze  17 b. m. zm arł  w 75 roku życia, 
s ły nn y  oryentalista  i profesor wszechnicy, radca  dr.
8 .  J .  K am pf.

A dolf  R uck i ,  żołnierz wojsk polskich z 1831 i bm 
r. z legii nadw iślańskiej ,  później nauczyciel ang ie l­
skiego języka, urodzony w 180 0  r . ,  zm ar ł  w K rak o ­
wie w zakładzie Towarz. dobroczynności.

W  tych dniach zm ar ł  w klasztorze Grandę - 
C hartreuse  g enera ł  zakonu K ar tuzów , O. D a m  A n ­
zelmę. Z m arły  by ł rodem z Avesnes. j

S t e n  p o w l f l f r a a .  Wczoraj popołudniu i w 
nocy mieliśmy pogodę, dziś rano p ada ł  deszcz n ie­
znaczny.

B arom etr  idzie w górę.
S tan  barometru zredukowany do poziomn mo­

rza by ł  dziś o 12 godzinie w południc 765 mm.
Prognoza  ca dobę dnia 20 . października  rb. (od 

północy do północy). W iatr  będzie co do k ierunku
północny co do siły mierny (2 — oj, średnia  tempe­
ra tu ra  doby obniży się do -J-2 O., niebo będzie 
przeważnie zachmurzone, & względna wilgotność po­
wietrza około 85 '/o- O pa J śnieg nieznaczny.

J a t r o ,  dnia 20. października św. Felicyana.
—  św. P e łah y i .

o 2 78  sztuk mniej.
Z początku ceny toworu przedniego i średniego 

podniosły się o 5 0  et. do 1 zł., przy końcu jednak 
targu płacono po cenach zeszłotygodniowyeh.

Nie sprzedano 51 sztuk.
P ła c o n o : galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 

po 56  zł. —  ct. do 63 zł.  —  et., za tow ar przedni 
po 64 zł. —  ct. do 65 zł. ct., wyjątkowo po 67
zł. 5 0  ct. do —  zł. —  ct.

Bydło chude po 24 do 98 za sztukę.
— L o sy  s e r b s k ie .  P rzy  ciągnieniu odbytem 14. 

wylosowano następujące s e r y e : 1661 2497  2781 
2 8 8 9  3591 36 88  3 8 9 6  43 2 8  4 4 7 6  468 8  1779 5341  
■ 6 2 1 0 .  G łów na  wygrana 9 0 .0 0 0  fr. pad ła  na seryę 
1661 nr. 17, 10 .000  fr. s. 534 1  nr.  25, 3 5 0 0  fr. 
s. 4 3 2 8  n. 31, po 1000  fr. s. 36 8 8  n. 1 i s. 46 8 8  
n. 45, po 5 0 0  fr. s. 1661 n. 7, s. 4 3 2 8  n, 48, s.

Parlam en t francuski zebrał się wczoraj na 
nowo, i Jzba posłów przystąpiła przedewszystkiem 
do sprawy strejku w Ćarmaux, nad którą już 
dzień poprzód wszystkie stronnictwa się zasta­
nawiały, i niemal wszystkie oświadczyły się za 
wzięciem przedewszystkiem pod obrady. W edług 
nadeszłych doniesień, na tychm iast też przystą­
piono do tej sprawy. Powszechnie sądzono, że 
gabinet upadnie, stało się jednak inaczej. Izba 
przyjęła wniosek m in is tra  prezydenta Loubeta, 
aby najpierw rozbierano sprawę zwołania sądu 
rozjemczego w tej sprawie — mianowicie posia­
dacze w Carmaux nie chcą się poddać sądowi 
rozjemczemu.

Zapowiedziane zaś były dwie sprawy. I  tak 
dep. Dupuy - Dutemps m iał interpelować z po­
wodu naruszenia prawa powszechnego głosowa­
nia  przez towarzystwo właścicieli kopalń w Car- 
maux (które wybranemu burmistrzem tego miasta 
robotnikowi, Oelvignacowi nie chciało dać urlopu 
z pozostawieniem praw robotnika do płacy), a 
nadto miał wnieść, aby zreformowano ustawę 
górniczą, w tym mianowicie duchu, że do powo­
dów, dla których można towarzystwu górniczemu 
odjąć koncesyę, włączonoby nowy, a to strejk, 
wywołany przez towarzystwo, a nadto towarzy­
stwo, które raz postradało koncesyę, nie może 
ponownie otrzymać koncesyi na licytacyi przed­
siębiorstwa. Wnioskodawca zamierzał oświadczyć, 
że reformę tę tylko w tym razie postawi, jeżeli 
rząd sam jej nie zaproponuje — a do tego rząd 
podobno nie jes t  skłonny. Drugą interpelacyę 
miał wnieść paryski deputowany Despres, m ia­
nowicie ganiącą słabość rządu wobec podżegaczy 
w Carmaux.

Jeżeli gabinet przy tej sprawie nie zostanie 
obalony, to będzie miał jeszcze przed sobą trzy 
tygodnie aż do rozpraw nad ugodą handlową ze 
Szwajcaryą, tyle bowiem czasu będzie potrzebo­
wała komisya izbowa do jej zbadania.

Wedle Pol. Cor. uchwalił rząd franeuzki
' uzupełnienie obwarowań na granicy pó łnocne j; 

mianowicie mają być wzniesione dwa nowe for- 
' ty, jeden w Huplin, a drugi między szlakami 
i kolejowemi paryzkim i valeneieńskim.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W teatrze

hr. Skarbka .  D ziś  we środę po raz drugi „O sta tn ie  
ełowo" komedya w 4 aktach Sohónthan’a.

—  Z l w o w s k i e g o  s a l o n u .  W  tym tygo­
dniu wystawiono w naszym salonie sz tuk  pięknych 
świeżo nadesłane obrazy, m ianowicie: B ren inga  m ar­
tw a natura ,  B ieńkowskiego „Z T a t r " ,  Adolfa Chwali 
»Noc księżycowa nad D u n a jem " ,  Dębickiego „ P o d ­
czas deszczu 1, F a b ja ń tk i ig o  ,,Z im a w puszczy", F o r -  
ruńskiego większych rozmiarów utw ór „U  m ecenasa", 
J-Wasiuka „ P rzy  s tnd n i" ,  K rzeszą  dwa obrazy rodza­
jowe, L it ro w a  dw a widoki morskie, M akarewicza 
dwie akwarele, Popiela Tadeusza olbrzymi krajobraz 
tatrzański,  Wodzińskiego ^  biblioteki b ab uu i“ . Do 
działu portretów przybyły dwie prace: A u gu s tyn ow i­
cza portret br. R .  akw arela ,  oraz Styki naturalnej 
Wielkości, portre t kobiecy p. ^  ąy tych dniach już 
otwieraną będzie w ystaw a wieczorami.

—  N a j n o w s z a  p r  a « a dr, G u s ta w a  Roszko­
wskiego „Ueber die Bestrebungen  zur E rh a l tn n g  des 
Eriedens in E u ro p a " ,  ogłoszoną została drukiem w 
W iedn iu .

—  W  s z k o l e  L u t n i  naukę śpiewu solowego 
objęli pp. Souvestre - P asch a l is .

—  S t a n i s ł a w  W o l s k i ,  a r ty s ta  malarz, któ-

3688  n. 27, po 275  fr. s. 1661 n. 7, s. 3 6 8 8  n.
13. N a  wszystkie inne w powyższych se ryac łfzaw ar­
te nurnera przypada po 100 fr. W y p ła ta  naś tąp i od
14. lis top. w kasie państwowej w Belgradzie.

I D  o l e g ^ c ^ e .

B u d a p e s z t  d. 18. października. W delega- 
cyi austryackiej, wśród rozpraw nad budżetem 
wojennym, przemawiał młodoczech Pacak prze­
ciw trójprzymierzu, nakładającemu na Austryę 
wielkie ciężary m ilitarne i krytykował ostro nie- 
poszanowanie narodowości w armii wspólnej.

Po ironicznej odpowiedzi m inistra  wojny 
Bauera, zaprotestował Pacak przeciw takiemu 
tonowi słów ministra, na który, jako reprezen­
tan t  narodu, zgodzić się nie może.

E  i m przemawiał za uw zględnieniem dro- 
bnychprzemysłowców przy dostawach dla armii, 
poczern zarówno budżet, jak  ekstraordinarium — 
referowane przez Popowskiego - -  uchwalone zo­
stały w całości. — Przy kredycie okupacyjnym 
krytykował stosunki w Bośnii p. Massaryk.

B u d a p e sz t  d. 18. października. Na przed- 
południowem pełnetn p o s i e d z e n i u  delegacya wę­
gierska przyjęła przedłożenie budżetowe m ary­
narki i zamknięcie rachunków wspólnego m ini­
sterstwa skarbu. Del. Ugron postawił wniosek, 
aby wspólne ministerstwo skarbu składało coro­
cznie dokładne wykazy wspólnego czynnego ru ­
chomego i nieruchomego m ajątku. N a d tą  sprawą 
odbędą się obrady na następnem posiedzeniu.

B u d a p e s z t  d. 19. października, Na dzisiej- 
szem posiedzeniu delegacji austryackiej kończył 
del. Massaryk wczorajszą swą mowę. Nazywa 
on dzisiejszy system rządowy w Bośnii rządem 
policyjnym, uciskającym wszystkich i wyraża 
ubolewanie z powodu urządzonego tam syste­
matycznego szp iegostw a , którego pojedyńcze 
przykłady przytacza. Je s t  to — zdaniem mó­
wcy —  następstwo przewrotnej polityki madyar- 

j SkieL
Delegat Barnre ither  mniema, że przejście 

od d z iy ^ g jn y  do podatku gruntowego może być

Z Aten donoszą: Zerwanie  wszelkich sto­
sunków tutejszego rządu z Rumunią, było n ie­
spodzianką dla kół dyplom atycznych; sfery rzą­
dowe jednak  zapewniają, że zamiar zerwania sto­
sunków powstał już przed trzema miesiącami, 
i mowa Dragumisa wypowiedziana w parlam en­
cie d. 13. lipca, zwracała uwagę na możliwość 
tej ewentualności. Ultimatum postawione for­
malnie z końcem lipca, pozostało przez dwa mie­
siące bez odpowiedzi, a wreszcie Rum unia dała 
rekuzę. Półurzędowa Agence R ów nanie  wywodzi, 
że sprawa spadku Zappa należy wyłącznie do 
sądów rumuńskich, że przeto Rum unia nie może 
ustąpić Grecyi, dopóki orzeczenie sądowe nie 
zapadnie.

W edług londyńskiego Standarda  zamierza 
Rosya na zasadzie konwencji zażądać od Turcyi 
natychmiastowej zapłaty całego długu wojenne­
go pod grozą zajęcia jednej prowincyi tureckiej 
jako zastawu.

Rokowania między Anglią* Chinami i Ro­
s j ą  w sprawie Pamiru jeszcze się nie rozpoczęły, 
a to jakoby z powodu urlopu Giersa i dyrek tora  
departam entu  spraw azyatyckich, Kapnista, a po- 

1 dobno głównie dlatego, że zastępujący Giersa 
Szyszkin pragnie jak  najdłużej wywijać się od 
tej sprawy. Słychać bowiem, że rząd rotyjski 
zamierza w zachodnich stronach doliny Alai za* 
kładać kolonie kozacki*-, któreby czuwały na 
granicy  Pamiru, tj.  rząd rosyjski zamierza s tw o­
rzyć fakt dokonaDy, i dopiero jako beatus pos- 
sidens przystąpić do rokowań. Nie dziw przeto, 
jeżeli z Petersburga rozgłaszają, że na załatwie­
nie sprawy pamirskiej dość długo czekać będzie 

f potrzeba.

15 J

rego praw dziw y, szczery ta len t p u b lic z n o ś ć  nasza ! j e d y n ie  z Woz e lk ą  o s t r o ż n o ś c i ą  p r z e p r o w a d z o n e ,  
m iafa  sposobność podziwiać w licznych obraza, h, i Z ę l^c a  fe £ z a p r o w a d z e n ie  w o k u p o w a n y c h  p ro -  
Uległ ciężkiej niemocy. Chury znajduje się obecnie
W zakładzie  kuracy jnym  w W arszaw ie .

—  M e d a l  p a m i ą t k o w y .  N a uczczenie roczni­
cy K o lu m b a  wybito w Niemczech medal, p rzedsta­
wiający z jednej strony popiersie  dzielnego odkrywcy 
wedle portre tn  z muzeum w  Pulos, z drugiej A m e ­
rykę z lotu ptaka, nad którą unosi się geojusz. Ś re ­
dnica medalu 60 mm.-, wyrób srebrny, bronzowy lub 
aluminiowy. Cena 10 mrk. D rug ie  wydanie mniejsze 
i nieco odmienne po 7 5 mrk. Wyszły oba s taran ie  n 
zak ładu  O ttona  Oertla w Cerlinie.

wiucyach przymusu szkolnego, oraz rozszerzenie 
sieci kolei wąskotorowych. Postęp zresztą w tych 
prowineyach jest, widoczny bez najmniejszego za­
przeczenia*

P r z e m a w ia  del S p in c ic .

Ostatnie wiadomości.
Dunoszą, w ok>'ęgu wyborczym większej

własuości Tarflów Dąbrowa pii^no-M oleCj 
d. 28. b;n. ma się wybór posła do K jcIj
państwa w miejsce W iad. Struszkiewicza P°* 
stawioną zostan-e kandydatura profesora ekono­
mii na u n iw ersytec ie  w Krakowie dr. M i l eW" 
s k i e g o.

Według półurzęd°we.i R a ro d n rj Czasopysi 
m inisleryum oświaty wezwało wydział filozofi­
czny wszechuicy l w o w s k i e j  do wniesienia pro- 
pozycyi celem o b sa d z e n i  drugiej katedry histo- 
ryi powszechnej, która m;l być w roku 1893/94 
utworzoną, jeśli Rada państwa fundusze pozwoli. 
Profesor ma wykładać wT języku ruskim i uwzglę­
dniać w swoich wykładach Przedewszystkiem dzie­
je wschodu Europy.

Półurzędowo zaprzeczają P°głosce o mają- 
cetn nastąpić powołaniu n a m i e s t n ik a  morawskie­
go, p. Loebla na m inistra  s p ra w  wewnętrz.

Jak  z Budapesztu s ł y c h a ć ,  rozprawy Izby

Dział ekonomiczny.
—  T a r g  zb o ż o w y .  Lwów d. 19  października. Dziś 

notujemy za 100 kl| r. loco L w ó w : Pszenica gotowa 
—  do— .— , nowa 7 .50  do 7 .60 , żyto gotowe — • 
do — .— , nowe 5 .85  do 6 .20 , owies obroczny 5 .5 0  do 
5 .7 0 ,  na  term. —  do — .— , jęczmień nowy 5 .25 do 
6 .15 , rzepak nowy 1 0 .— do 10 .50 , groch 6 .—  do 
8 .5 0 ,  w yka 4 50  do 5 .— , bobik 4 .5 0  do 5 .25 ,  hre- 
czka  7 .—  do 7 .50 ,  kukurudza  5 60 do 5 .7 5 ,  chmiel 
za 56  kgl. 8 5 .—  do 9 0 .— , koniczyna czerwona 6 0 .—  
do 65 .— , koniczyna b ia ła  65 .—  do 70. — , koniczyna 
szwedzka — .—  do — .— , spirytus za 1 0 .0 00  lt. pret. 
loco staoje kolei gotowy 11.50 do 1 2 . — , na  termina 
10 50  do 11.50.

Popyt na żyto i owies więcej ożywiony, psze­
nica tylko w celnych jakościach znachodzi odbiorcę.

R zep ak  więcej poszukiwany —  ceny się podniosły.
Chmiel w  cenie się u trzymuje, ale kupcy ehwi-   „   Ł   _

Iowo trzym ają  się w rezerwie. T endencya sp iry tusu  ] po s łó w  n a d  s p r a w ą  p o m n i k a  d la  h o n w e d ó w  z r. 
m d ła ,  f 1848, p o t r w a ją  d w a  ty g o d n ie .

I
W i e d e ń  d. 19. paźd z ie rn ik a .  D y re k to r  

k o l e i  p ańs tw ow ych  wo Lw ow ie , p. K łosow ski, 
zo s ta ł  n a  w ła sn ą  prośbę, p rzen ies iony  na 
em e ry tu rę ,  a n a  je g o  m ie jsce  m ianow any  p. 
D eym a, rad ca  j ln e j  dyrekcyi.

W i e d e ń  d n ia  19. paźdz ie rn ika . Z a ­
m k n ięc ie  delegacyj ma D as t ąp ić  dopiero 25. 
b. m.

W iedeń d. 19. p aźdz ie rn ika .  Zwołane 
p rzez  posła ra jc h s ra to u e g o ,  H oeha , z g ro m a ­
d zen ia  wyborcze w Pros tie jow ie  i Przerow ie  
(u a  Morawie) zosta ły  zab rou ione  ze w zględu 
n a  ch o le rę.

W  T rydenc ie  zm arł  ty ro lsk i  poseł s e j ­
mowy, Dordi, przewódzca s t ro n n ic tw a  włoskie­
go w T yro lu ,  dążącego do oderw an ia  T re n ty u a  
°d T yro lu .

B u d o p e s ż t  d. 19. p a ź d z ie rn ik a .  Ma- 
gijar H irlap  o t rzy m a ł  l i s t ,  grożący  w ysadze­
niem p o m n ik a  H en tzego  w pow ietrze .

B u d a p e s z t  dn ia  19. paźdz ie rn ika .  
Izba  d ep u to w an y ch  uchw ali ło  wczoraj,  aby  
poświęcenie p o m n ik a  dla 3 0 0  bohaterów  od­
było się w dniu 2. l is topada . D epu tow any  
E o tv ó s  z a p ro te s to w a ł  przeciw s k ła d a n iu  w ień­
ca  n a  pomniku honw edów  z roku  1 8 4 8 /4 9  i 
g e n e ra ła  H en tz ieg o .  p re z y d e n t  m in is t ró w , 
h r a b i a  S zapary  ośw iadczył, że k a ż d y  p rz e ­
cież , w ed ług  swojego p rz e k o n a n ia ,  będzie  
m óg ł w ziąć udział)  a lbo się u s u n ą ć  od tej 
u roczysto śc i .  D eputow any A pponyi wniósł,  by 
dodatkowo zbadać  p rog ram  uroczystości.  Na 
t s m  d y sk u sy ę  przerwano. N a s tę p n e  p os iedze­
nie  Izby  dz is ia j .

l Bndapeszt d. 19. paźd z ie rn ik a .  Na 
dzis ie jszem  posiedzen iu  se jm u w ęgiersk iego  
p rzem aw ia ł  poseł H ełfy , a tak o w a ł  a rm ię  i 
rząd  i oświadczył, że rząd  w y b ra ł  z ł ą  drogę 
d la  p rzep row adzen ia  swego z a m ia ru  po je ­
dnaw czego.

B r .  P o d m an iczk y  ośw iadczył, że i on 
za l icza  się wedle teoryi s t ro n n ic tw a  n iezaw i­
słości do zdrajców ojczyzny, je d n a k ż e  d u ­
m nym  j e s t  z tego . Cokolwiek zaw in ił  j e n e r a ł  
H e n tz y  w zg lędem  W ęgrów , w szystko odpoku­
to w a ł  sw ą  śm ie rc ią  n a  polu  b i tw y .  Mówca 
o św iadcza , że n ie  zg ad za  się  an i  z w nio­
sk ie m  E ó tvóssa ,  an i  z w niosk iem  A ppo n y ’ego.

B e r l i n  d n ia  19. paźdz ie rn ika .  P og ło ­
ska ,  że r a j c k s ta g  m a być, w ra z ie  odrzucen ia  
p rzed ło żen ia  w ojskow ego , ro z w ią z a n y m ,  nie 
m a  żadne ; zgo ła  podstaw y .

B erlin  d. 19. paźd z ie rn ik a .  Doniesie- J 
u ia  o s ta n ie  zdrow ia  królowej ru m u ń sk ie j ,  b a ­
wiącej na  zam k u  swoim rodzinnym  S eg en s-  
k a u s  pod N euw ied , op iew ają  n iepom yślnie . 
N ie m a pogorszen ia ,  ale też nic n ie  zapow ia ­
da polepszenia .

B e r l i n  d. 19. p aźdz ie rn ika .  W ed le  Post, 
cesarz  je szcze  w sobotę, po sp raw ozdan iu  k a n ­
c le rza ,  podp isa ł  p rzed łożen ie  wojskowe.

P o tw ie rd za  się też , że na szam p an y  n i e ­
m ieckie  m a być na łożony  podatek  5 0  feników 
od bu te lk i .

N a  wniosek P r u s  toczą  się obecnie po­
m iędzy p a ń s tw a m i R zeszy  rokowania , k tó ry ch  

] celem  j e s t  rozszerzyć  g ra n ic e  opodatkow ania  j 
napojów  g o rących  p rz e z  gm iny .  Gm inom  p r u ­
sk im  m a  być p rzez  to p o daną  możność n a k ła ­
dan ia  wyższej akcyzy na Dapoje gorące , aby 

[ nie p o trzebow ały  zby t  p rzec iążać  po d a tk u  d o ­
chodowego n a  cele gm inne .

F ran k fart d. 19. p a ź d z ie rn ik a .  U k ł a ­
dy o now ą pożyczkę tu r e c k ą  w sum ie  3 0  mil. 
zł., k tó re  prowadzi B a n k  O tto m ań sk i ,  są  ju ż  
u» ukończeniu . W e d łu g  don ies ień  z B e lg rad u  
zo sfer  m a jących  s to su n k i  z m in is t re m  skarbu, 
p o trzebu je  S e rb ia  do n a p ra w ie n ia  swojej sy- 
tuacy i  finansowej conajm nie j 5 0  milionów 
franków.

P a r y ż  d. 19 . p a ź d z ie rn ik a .  E k s k ró l  
M ilan  ośw iadcza  ponow nie, że pog łoska , j a ­
koby za m y ś la ł  ożenić  się  z R u m u n k ą  i w s t ą ­
pić do wojska ru m u ń s k ie g o ,  j e s t  zm yśloną. 
P o z o s ta n ie  on w P a ry ż u  jak o  osoba p ry w a ­
t n a  i p ra g n ie  ty lko  spokoju.

Do C a rm a u s  wysłano  z C arcassone  dwa 
szw ad ro n y  dragonów.

Na b a n k ie c ie  w M outbe ll ia rd  m ia ł  m i ­
n is te r  h a n d lu  R o c h e  mowę o f ra n c u sk o -  
szw ajcarsk ie j  ugodzie  hand low ej,  i o św iad ­
czył, że rozmowy, j a k i e  m ia ł  z p rzem y s ło w ­
cam i f ran cu zk im i,  b ędą  m u wielce  c e n n ą  po­
m ocą w nadchodzącym  boju  p a r la m e n ta rn y m .  
S en a to r  G audy  w yraz ił  w końcu  życzenie, 
aby t r a k t a t  hand low y ze S z w a jc a ry ą  p rz y ­
szedł do s k u tk u .

B r u k s e l a  d. 19. p a ź d z ie rn ik a .  Poło­
żenie  w pań s tw ie  Kongo j e s t  nadzw yczaj k ło ­
potliwe. Pom iędzy  A ra b a m i (są  to  sam i h a n ­
dlarze)  wre o k r o p n ie ; p rzygo tow ują  oni po­
w szechną  w alkę d la  w yp ęd zen ia  E u ro p e jc z y ­
ków. P o tw ie rd za  się , że zam ów ieni do budo­
w an ia  kolei m urzyn i s ię  zbun tow ali .

H a y m  d. 19. p aźdz ie rn ika .  P o se ł  n i e ­
m iecki p rz y  W a ty k a n ie  m iał audyencyę u p a ­
pieża.

Cetynia d. 19. p a ź d z ie rn ik a .  Dwóch 
popów cza rnogórsk ich  w y b ie ra  się do P e te r s ­
b u rg a  z p o k ry tą  l iczuem i p o d p isam i pe tycyą ,  
ab y  ca r  n a k ło n i ł  ks. N ik i tę  do ab d y k acy i  n a  
rzecz n a s tę p c y  tro n u ,  Daniły .

K i lk a s e t  rodz in  cza rn o g ó rsk ich  z p o g ra ­
n icznych  okolic zam ie rza  em igrow ać częścią 
do S e rb i i ,  częśc ią  do T u rcy i ,  a to z powodu 
w zm aga jących  się c iąg le  poda tków , braku  
żywności i samowoli w ładz  rządow ych . J a k  
s łychać , k s iążę  pos tanow ił  nie dozwolić t a ­
kiej h u r to w n e j  e m ig ra c y i ,  k tó rab y  kra j  wy­
lu d n i ła .

B ukareszt d. 19 . p aźdz ie rn ika .  S p r a ­
wa sp ad k u  po G reku  Z ap p ie  p rzy jdz ie  dn ia  
12. l is to p ad a  pod o b rad y  sądu  kasacy jnego .

Z M onas ty ru  (w M acedonii) donoszą o 
pojaw ieniu  s i ę  tam  obcych ag ita to ró w  pan-  
heleńsk ich  (d ążący ch  do po łączen ia  Macedonii 
z G recyą), k tó rzy  praw dopodobnie  n a  żołdzie 
ro sy jsk im  stoją.

B e l g r a d  d n ia  1 9 .  paźdz ie rn ika . R o z ­
p o rząd zen iem  m in is t ra  wojny n a s tą p i ła  zm ia ­
na  we w szy s tk ich  kom endach, i za rządzono, 
u tw o rz e n ie  in s p e k to ra tu  inżyn iery i .

S o l i n  dn ia  19. p aźd z ie rn ik a .  R ząd  po­
lec i ł  gm inom  i R adom  powiatowym , a b y  do 
b udże tów  swoich nie  w staw ia ły  żadnych  sub- 
w encyj d la  tych  szkół ludow ych, w k tórych 
ję z y k  b u łg a r s k i  n ie  j e s t  wykładowym.

L ondyn d n ia  19 . p aźdz ie rn ika .  S t r a ­
szne wylewy naw idz iły  A ng lię  pó łnocną  N i e ­
k tó re  rzek i  w ezbra ły  na  15  do 17  s tóp  p o ­
nad zwykły s ta n  w ody; obszary s ą  za lan e .

Bern d. 19. p aźd z ie rn ik a .  C ra m e r-F re y  
z Z u ry c h u ,  je d e n  z delegatów p rzy  szw ajcar- 
sk o -f rancuzk ie j  ugodzie  hand low ej,  konferow ał 
z m inis trem  spraw7 zagrauiczDych, Drozem ; 
zdan iem  jego położenie je s t  wielce niepewne.

N ow y J o r k  d. 19 . p a ź d z ie rn ik a .  New 
York H erald  donosi z V a lp a ra i s o :  Poseł ch i­
li jsk i w B oliw ii o trz y m a ł  z lecen ie  wdrożyć 
rokow ania ,  aby  P e r u w ia  o d s tą p i ła  Boliwii 
m ia s ta  M olienda i A rica ,  a to  d la  u tw o rze ­
n ia  p a sa  n e u t r a ln e g o  m iędzy  P e ru w ią  a 
Chili .

W ie d e ń  dnia 19. paździer. godz. 2 min. — 
po południu. Akcje kredytowe 309.75. Akcje a l ­
pejskie Towarz. górniczego 60*70. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 857*25. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 151*25. Akcje Unionbankn 
241*— . Akcje kolei Karola Ludwik^ 215 50.
Akcje kolei Północnej 279*— . Akcje kolei P o łu ­
dniowej (Lom bardy) 98 15. Akcje kolei Al- 
fóldzkiei (losy tureckie) — • —. Akcje kolei Pań­
stwowe^ 288-35. Akcje kolei Lwowsko-Ozernio- 
wieckiej 244-25. Akcje kolei węgiersko-półnoeno- 
wschodniej J 97*— . Losy komunalne wiedeńskie 
162 75. Akcje Tr-w. tureckiego zarządu tytoniu 
175'50. Galie, oblig. indem n. 105*— . Aknje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbe tha l)  223*50 Losy 
regulacji Cisy -  . Akcje Banku di* krajów
koronnych 222'25 Akcje Bankyereinu 114-75. 
Rosyjski rubel papierowy 119*— .

rea ta wspólna — *— . 5 %  renta  
austr. papierowa — . 4 %  ren ta  austr .  złota
— *— ■ R enta  4 %  węg. złota 112-15. 5 %  ren ta  
węg. papierowa 100-35 N&poleondory — . 
Marki n ie * .  — *— .

W I « 4 o m c # t 8  i l t f ć c w t ,

Lwów dnia 19. Października (Z laby handlowej).

i. i.M'’ )»

KVej gailc. Karola Ludw. iOO xi. m. k.
K#idj Lwów-C»0rn.-Ja«ska po 300 rf. w 
Kai ko dęcotoosnogo p* 200 30 t i  w. a
Banks t r e i r t .  jfalio. ga! p* w.

1L Listy sastawna aa 100 *1.
Barka .apele in ce*  galic. 5*/. Im  w *0 la l

.  5% M l- 1 0 7 ,  pr.
,  „ „ *V;7o i»» w 60 lat

Banka krajewero 41/, 7„i*s w e i  .ataoii . . 
Tew»r». kred. gai. aiewi .k 5*/r . . .

. . .  4’/*

.  * .  4%«1 t ?1
i*1;

płacą 
314 —
242-50
336

ICO 85 
107 6 '  

98 15 
98 50

u y ,L  
w 62 L

.-''CM. kieJ
!'> U i
WSmUS. W

id.

los. w 
7, 1*«-
(m . w 66 la t  

iłołn* 100 aI.
iikw. (d. S*/„) 3",c
5 «'/,*•■

94 5 ' 
99 75 
94 —

j»217 — 
245 50 
340. -  
215. -

: 01-55 
‘ 08-30 
98.85 
99 20

96 70 
95 20

iOO 45 
'4  70

n lt 441. U > l q
•w:iuew-tr«dyto>*6g* ZakA-iu dla

52 50 55 50

iV ubligi ■» iO" ał 
Inde • maacyjse gaiie. j0 k  i. . . 104-80 IO550
(lal! ntndusiu prapinacyjnega t 3/, • ■ 94 30 95 —
Bak- w. nrr?‘JUb-M pr pmai yj* ag. F' /o lul-30 102 —
K«d. "ank': krajł-wdge w a. I «* ..  101— 10170

11. ern. . 101*— 101 70
p-.fr • * k*ajewi s reks 187H 0°/c w. a. . I C 3 - 5 0 --------

: r-k 44s‘7- 97.70 98 40
91.40 0210

. tieop
i-c-j alMta Krakowa • . . .  22*75
Lep- ^ B is .tru . 39.50

SJo- »
Boaa:. o*Łi_8ki • 5-66
Nap,-ie»ndir . . .  . . .  9-47
Póttaperj&f rosyjski . .   9‘60
Kubsi icsyjski srebiuy . . . . . .  P187i
Kub-ji ::,sjjski papiarawy . . . . . .  i 1S
100 marsk Eisawćktefc .  58.50

24-75
32.50

576 
9 57

1.28*/, 
1.20 

59 —

P r z y j e c i i a l i  d o  L w o w a
dnia 19 października.

Hotel Im peria l. W. hr. Olizar z Hładkie. M. 
Dattner, N. Falter z Krakowa. M. Schalk z Rapki. 
A. Armhaus z Jarosławia. Dr. J .  Schenker ze Zło­
czowa. J .  Szymonowicz, F .  Cieśliński ze Stanisła­
wowa. E. Rozenthal, H. Fraenkel z Brodów.

Hotel Zorza. Dr. Z. Moraczewska z Zurychu. 
Z. Obcrtyóski z Cieląża. St. br. Konopka z Truska- 
wca. A. Cielecki z Porchowy. E. Schneider, G. Kop- 
pee z Wiednia. R. Yadass z Pesztu. M. Bohm z 
Berlina.

H otel W arszaw ski. K. Smoliński ze Sanoka, 
W. Zawistowski z Wełdzierza. S. Korostowski z 
Chabówki. K. Zagórzecki ze Smólna. W. Polański 
z Kałusza. J .  Tyli z Bóbrki. Z. Ożarowski z Wi- 
tkowiec. F. Podoski z Limanowa. J .  Terlecki z Pod- 
kamienia. K. Satler, W. Heller, Z. Morgenbesser z 
Wiednia.

N A D E SŁ A N E .

740 W s z e c h  m u k  lekarskich

3 D r . T s i i i  O r s k i
były elew-asystent kliniki chirurg, prof. Rydygiera i lekarz 

szpitala powszechnego we Lwowie
ordynuje w  K o ło m y i .  Rynek, dom p. Knóppera, od 3—5,

dla biednych od S—9 rano.

Speeyalista  chorób  skórnych  I w enerycznych

po odbyciu specyalnych studyów na  klinikach 
profesorów Fourn ie r  i Besnier w Paryżu, Lassara  
w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał
przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 

z ulicy Wałowej 1. 9).
648 Ordynuje od 11— 12 i od 3— 5.

Prawdziwy S a n t a ł ,  p och od zący  z Misozy, 
poszedł tego roku w górę o 25°/0 w Indyach, & 
o 4 0 %  w E uropie ; je s t  "to właśnie chwila dla 
interesowanych, żeby uniki ąć mięszaniny i fał­
szerstw E s e n c y i  S a n ta in ,  wymagając nazwiska 
M idy na każdej kapsułce, a podpisu ua flako­
nach. 598

Lekarz eliorób dziecięcych
Dr. Zdzisław S zyd łow ski
b. lekarz szpitala Św. Ludwika i elew-asystent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbyciu kilkuletnich studyów w klinikach 
prof. W iderchofera we W ie d n iu , Henocha w 
Berlinie i Epste ina  w Pradze, osiadł we Lwowie.

Ordynuje od 2 —5. — ul. T eatra lna  I. 5.

Nowo otworzony mM  U p a lm y
642 a rty s ty  m ala rza

li. H O E I I  I, E l t  1
we Lwowie, plac Maryaeki (wejście od ul. Krętej).

Zdjęoia i powiększenia.
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Michał Berthier.
P  O  Y V  I E Ś Ć

J u l i u s z a  Cl ar e t i e .

(Ciąg dalszy).

Michał czytał, pracował, robił notatki, ba­
dał, sprawdzał daty i liczby, wszystko to w pra­
wiało go niemal w gorączkę.

Więc obecne rządy do tak s trasznego upad­
ku kraj doprowadzić mogą... Co za zaszczytne 
wielkie zadanie przypada m u w udziale i on u- 
ratuje ojczyznę, bronić będzie wolności. W szy­
stkie swe siły, całe swe życie tym  celom po­
święci.

Od czasu do czasn po pracy szukał 
wypoczynku przy boku Lii. W iedziała ona, 
jak  pracuje, co nad siły męczy go i denerwuje, 
nie raz też p ro s i ła 'go  ze łzami w oczach, by się 
zbytnio nie natężał. Czyż przy swej wymowie po­
trzebuje się tyle pracow ać? Wszak on słowem 
swem nmie elektryzować masy.

Raz wśród całej pliki świeżo nadeszłych 
listów, próśb, skarg, i td. znalaz ł nie dużą lito- 
grafowaną karteczkę. Było to zaproszenie na „o- 
b iad dwunastki*.

— He, bo przy tej pracy, byłbym o tern 
na śmierć zapomniał — powiedział półgłosem, 
przeczytawszy bilet.

Obiady dwunastki były to jedne z tych pe- 
ryodycznych zebrań, gdzie spotykają się ze sobą 
ludzie sympatyzujący ze sobą, a nie bywający 
u siebie wzajemnie i należący zazwyczaj do n a j­
rozmaitszych sfer towarzyskich. Znajdzież tam 
obok siebie bankiera, literatę, dyplomatę, artystę, 
człowieka cieszącego się sławą i uznaniem, obok 
wykolejonego życiem i nieszczęściami.

— Popatrz, zaproszenie na obiad dwu­
nastki.

—  Prawda, wszak to ostatnia środa mie­
siąca — odpowiedziała Lia. Wzięła kartkę do 
ręki i wpatrując się w nią, spytała:

— Pójdziesz?
— W ątp ię  bardzo.
— Źle zrobisz nie idąc, rozerwałbyś się 

trochę. Będą zapewne wnosić na twoją cześć to ­
asty. Acb, jak  to będzie ładnie —  opowiesz mi 
potem.

— Myślisz, że będą wnosić toasty.
— ltoznmie się. Czy na tym obiedzie b ę ­

dzie dużo deputowanych miasta Paryża ? Ty i 
kto więcej ?

— No, nikt. Może masz i rscyę —  powie­
dział M ichał po chwili namysłu. Nie zaszkodzi 
mimo wszystkiego zejść się z dawnymi p rzy ja ­
ciółmi, przytem ciekaw jestem  ich miny.

— Pójdziesz więc?
— Ha, cóż rob ić?  pójdę.
— Teraz musisz przyznać, że nie jestem  

wcale egoistką. Sama namówiłam cię na ten obiad, 
choć wiesz, jak  mi jest drogą każda chwila spę­
dzona w twem towarzystwie, a tych chwil teraz 
tak mało i takie krótkie.

Idąc na obiad dwunastki najbardziej cie­
szył się Berth ier  nadzieją spotkania Gontrana de 
Vergennes. Był to jego kolega jeszcze z ławy 
szkolnej, od dzieci lubili się bardzo a spotykał 
go obecnie tylko na  tych obiadach.

Prócz Brethiera i Gontrana polityka i a ry ­
stokratę, w zebran iach  tych brało udział kilku 
artystów. Między innymi Em il Meyer, który za 
obrazy swe zdobył nadgrodę rzymską. Meyer, 
był żydem, wsławił się zaś najbardziej freskami 
treści religijnej, którymi przyozdobił kilka ko­
ściołów katolickich. Zwykłym jego sąsiadem przy 
stole był Paweł Vigneron malarz rodzajowy sprze­
dający rokrocznie swych obrazków co najmniej 
za ośmdziesiąt tysięcy franków.

Każda dwunastka musiała mieć naturalnie 
i swego muzyka. Wśród naszych znajomych nie 
brakło go także, był nim  niejaki L im annssohn  
Alzatczyk, zapalony zwolennik W agnera. Napisał 
on sporą ilość oper, które jednak  niestety nigdy 
nie njrzały światła  kinkietów. Tymczasem, ocze­
kując tej chwili, gdy któryś z dyrektorów teatru

pozna się wreszcie na genialności jego tworów i 
co po tern nastąpi, krocie dywidendy wpłyną do 
jego kieszeni, zajmował wybitne stanowisko re ­
cenzenta muzycznego w jednem z mniejszych 
pism codziennych. Z pod jego to pióra wyszło 
sławne z d a n ie : „Rossini miasto komponować o- 
pery, powinien był raczej fabrykować m accaroni 
na  tem bowiem ten  nędzny la tta ro n e  znał się 
chyba lepiej niż na muzyce.“ Cb się tyczy Mo­
zarta, temu wprawdzie talentu odmówić trudno, 
mimo to jedno tylko znośne po sobie pozostawił 
dzieło m ianow icie : „Don Juana .“

Dziennikarz Renaud, doktor G erolii ,  ban­
kier Yerneuil, którego galerya obrazów równie 
sławną była jak  i jpgo kredyt, Georges Sariolis, 
poeta nie bez talentu, ale hołdujący muzie li 
tylko dla kaprysu, Karol D um as, a rch itek t Ba- 
roąnier i młody trochę zatyły obywatel wiejski 
z okolic Orleanu, który od czasu zawiązania 
dwunastki ani razu sahadzki nie opuścił, uzu­
pełniali dwunastkę, do której jeszcze przyłączył 
się z czasem adwokat Dalćrac.

Wszyscy oni obojętni byli Michałowi, całą 
też drogę powtarzał sobie w myśli. Żeby tylko 
Vergennee przyszedł a licho gdzie wzięło tego 
DaleracA. Ale gdzie tam, Dalćrac z pewnością 
tam będzie.

Bezwiednie porównywał tych ludzi ze so­
bą. G ontran  weeoly, dowcipny, towarzyski, n ie ­
gdyś bardzo bogaty, s tracił  jednak  większą część

majątku na  dalekie i kosztowne podróże. Jeździł 
dla przyjemności, nęciło go wszystko nieznane. 
Nieraz znikał na lata całe z horyzontu życia 
paryskiego, potem niespodziewanie powracał już 
to z krain  podbiegunowych lub od źródeł Nilu 
i znów ożywiał obiady dwunastki swemi opo­
wiadaniami pełnemi prawdy przybranej w szatę 
f tn tazyi.

Jakże  różnym od niego, jak innym był 
Ludwik Dalćrac. Z ust jego usłyszeć można było 
li tylko puste bezmyślne utarte frazesa, zużyte 
j»k stary pieniądz. Z każdego jego kroku wido- 
cznem było, że pragnie  wznieść się, wybić za 
jaką  bądź cenę, a kark miał giętki. Pochlebiał 
wszystkim choć w sposób niezgrabny i n ie sm a­
czny. Mówił ciągle o wszystkiem i wszędzie. 
Nieraz żałowano, iż dopuszczono go do dwunastki 
gdzie inni szukali tylko rożrywki i przyjemności 
a on takową zakłucał. Ubrany zawsze we frak 
i czarną krawatkę, wyperfumowany m ia ł  minę 
fryzyera. Każdemu kłaniał się z przesadną uni- 
żonością. Należał do tej kategoryi ludzi, którzy 
w dzień są wstanie narazić się na  przeziębienie, 
by tylko tłumy widziały go w orszaku pogrze­
bowym jakiejś znakomit-ści lub wśród gości na 
weselu znanego finansis ty ;  których spotyka się 
zawsze i wszędzie i którzy właśnie  prz*z to, że 
się ich widzi wszędzie, stają się znanymi ogó­
łowi a nawet sławnymi.

(0. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA
p o  cencie o d  w y r a ż a .  I

PAłCNA SŁU ŻĄ C A , Niemka, rozumie-; 
jąca po polsku’, poszukuje odpowiedniej 

posady w mieście lub na wsi. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administracya Gazety 
Narodowej■

F OTOMAN IA T U R Y  pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plae Benedyktynek 1. 2.

1N 8ERA TY  do w s z y s t k i c h  dzienników 
I  w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów,*Kopernika 11. r*‘

S u b je k t
inteligentny

uzdolniony, z dobremi poleceniami, na pier­
wszą posadę, oraz

d ru g i m łod szy
na trzecią posadą,

znajdzie umieszczenie u 
Antoniego Ta b a k a r &  Gaina

handel korzenny, win i delikatesów 
Czerniowce (Bukowina). 39 '6

Tylko reflektanei, którzy najzupełniej jęzr- 
I I I .  J . ,  I .  kiem niemieckiem w piśmie i słowie wła-
m l f l i l w  1 . 7 1  l l W I R K  daja, mogą być uwzględnieni. Oferty w tym-
■ l I l U U j  O f c l U w w I U l *  że języku. Nadesłanie fotografii niezbędne.

Polak, żonaty, władający dobrze językami] 
rosyjskim i niemieckim, poszukuje natych-] 
miastowego zajęcia

Podejmuje się nawet tłumaczeń z tych 
języków. Bliższa wiadomość pod literami!
S. B. w Redakcyi Dziennika Polskiego lub 
w Administracyi Gazety Narodowej pod 
literami M. Y. 3944

p E N T R A L N E  B IU RO  sp raw unków  dla
Y7 prowineji Lwów, Kopernika 11. 243

KASY
stare i nowe sprzedaje 

5721 najtaniej

EMIL WEINEB
Wien I., Salzthorgasse 4

Lodownie
3636

najnowszego systemu 
najpraktyczniejsze

do zastósowania w domach p ry ­
watnych i res tauracyach  w ró­

żnych wielkościach poleca po 
cenach najniższych

Alojzy HtLkner
Lwów, Rynek I. 38.

Ptaki zagraniczne
w różnych gatunkach, prześliczne , najrzad­
sze ok»zy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło­
te po 18 et. za sztukę. Akwarjum komple­
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.
E. K a rg e , Lwów, Czarneckiego 3.

Cenniki wysyłamy gratis i franco.

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe
w Wiedniu W g Z y S t k o !  w Wiedniu
co kto tylko potrzebuje i zażąda, a co w 
dział przemysłu i handlu wchodzi, dostar­

cza i  wysyła za pobraniem 3867

A L B I N  K RAJE W SK I
W ied eń ,  I . ,  G ise las trasse  1. 

Wszelkich intormaeyj udziela. (Marka 5 ct.) 
Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco. 

Ceny fabryczne i hurtowne

1  y o z f  c a e n i e m  cLfucpCet-  

'Htcj. kzAx>a.toici.

otofc< x c zy .n ia . w o lo w e .  

i  d e s e z o w e

uprzyw.

l
w  o & ezw doz^  "J

-pofeea

( .̂ SC. (2fvt-vj>hicma. |‘

'n a i ł f /p c a .  gr

f:
t c e  £ w x m ń e  

uf. fietmańo&a t. §.

J A N

j a r z y n a_ jubiler i złotnik i
Iwe Lwowie, pi. Marjackó
I poleca swój bogato 2a I 
\  opatrzony skład wyro J

bow jubilerskich, zło- 
tych i srebrnych 

. po najniższych cenach.

Barchany białe i kolorowe
po najtańszych cenach poleca

A N T O N I G U D IE N S
w e  L w o w ie  , p la c  M a ry a ck i 1. 8 . 3953

S l s ł a ć L  p ł ó c i e n ,  " b i e l i z n y  1  p o ś c i e l i -

I
I E B E ’go Wino Sagrada cara * Sagrada,

przeciwko utrudnionemu trawieniu. 3464 P2
j  P a w e ł L le b e , D rezno. We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha.

Ostrzeżenie.
Po jaw iły  się w obiegu w ek ile  z podpisem  A l f r e d  M y ­

s ło w s k i .  P oniew aż  n ig d y  żadnych  w eksli  u ie  podpisyw ałem , 
a  w ychodzące cdem nie  p is m a  podp isu ję  zamsze A lf red  M ysłowski 
s t a r s z y ,  sy n  zaś mój podpisu je  się rów n ież  A lf re d  M ysłowski, 
a podpisywać się powinien A lfred  M ysłowski m ł o d s z y ,  czego 
j e d n a k  nie  r o b i ,  p rze to  o św ia d c z a m , że w ra z ie  g d ybym  z tego  
powodu na  ja k ie ś  n iep rzy jem n o śc i  by ł n a rażo n y ,  będę zm uszo­
nym  w ystąp ić  sądow nie .

Zubrzec, w paźd z ie rn ik u  1 8 9 2 .  3957

A l f r e d  M y s ło w s k i ,  s ta r s z y .

Z ałożony w r. 1850.

Gustaw Ilofbitiier
Fabryka fortepianów 3y4f 

Wien , IX. Bezirk , L iech ten s te in s tra sse  76. 

Mignon, -,St-a.tz£Tu.g-el“, Pianina.
Niezrównany ton, mechanika i trwałość. Ceny niskie. Warunki spłaty ułatwione.

Jako ochrona przeciwko biegunce
Dr. S ie g e r fa  s ła w n a

A N G O STU R A  B IT T E R S
zb&dan* fizyologicznie i choinicjnie.

Dopomaga trawieniu.
grożącej epidem ii oholeryosnej polecamy jako niezrównane 

uskie

3893

C. k. nn stryack ie  koleje pań stw ow e.

Ogłoszenie.
Otwarcie biura informacyjnego

c. k. austr. kolei żelaznych we Lwowie.
Dnia 1. listopada 1892 odbiera c. k. Dyrekcya ruchu we Lwo­

wie w własny zarząd biuro m iastow e c. k. austr. kolei pańs twowych,  
któremi dotychczas zarządzała firm a: Józef 1. Leinkauf we Lwowie 
hotel Żorża , i będzie niÓm nadal administrować pod n azw ą :  Binro  
inform acyjno e. k. austr. k o le i państw ow ych we L w ow ie (u lica  
T rzeciego Maja 1. 3, h o te l Im peria l).

Do zakresu d z ia ła n ia  tego biura informacyjnego będzie należeć:
1. U dzielanie iuform acyi w wszelkich sprawach taryfow ych i prze­

wozowych na drogach  żelaznych ;
2. Wydawanie zwykłych cywilnych biletów w rnehu miejscowym 

i b e z p o ś re d n im ;
3. Przyjmowanie zamówień na zeszyty zestawianych biletów jazdy  

i w ydaw anie ty c b ż e ;
4 . Sprzedaż taryf.
Godziny urzędowe oznacza się dla dni powszednich od 8 rano 

Jo 3 po południu , dla niedziel i dni świątecznych od 9 rauo do 12 
w południe.

P isem n e zapytania  w sprawach taryfowych i przew ozow ych, ja- 
koteż zam ów ienia na zeszyty zestaw ianych  biletów  należy adresować 
do „Biura inform acyjnego c. k. austr. kolei państw owych we Lwowie, 
ulica T rzeciego Maja 1. 3, hotel Im perial" . 3960

Lw ów , w październiku 1892.
C. h. Dyrekcya ruchu.

Galie. Bank kredytowy [
4 °

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

i. ASYBSATT KASOWE
z 30-dnioweai wypowiedzeniem i 3088

Z powodu grożącej epidem ii oholeryosnej polocamy jako niezrównane środki 
1 dyetetyczne wyborno, prawdziwe franouskie koniaki, angielskie spirytusy Whisky & 
i Gin,  niemniej nasze wina hiszpańskie i portugalskie, Portwein , Sherry, Madorę, Ma- 
j lagę Alikanty i t. p. w najlepszych gatunkach. Wysyłka poeztowa 3 butelki.

Th© London Bodega Oompany
W  I E N ,  t y l k o : I. G o ld sch m ied g a sse  6 ,  S tep h ansp latz.

£ X X X X X X X X X X X X  lO O O O O O O O O O O tj

^  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy ^
n a  W s z e c h ś w i a t o w e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i

za n iezrów nan e

WjroSy Umlmi toaletowe i Forfamoiie.

» •  S m o r o l e ,  to f o t e l u  Ś o r & a
peleea Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne -
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk B k  

krajowych i zagranicznych, jako to : W

okulary, cwikiery od 80 ct. i w y­
żej, barometry pod gwarancją , 
termometry, sterrskopy, mikro­

skopy, rozmaite lupy itp.
Również przyjmuje urząd/enis

dsmombóis elełltfrcŁiifeh
pok^jorych i domowy,-.h, 

po cenach u m ia ru * a n y c h  i pod 
gwaraacją.

W»zelkie reperacje  wykonuj# 
srybko i tanio.

Awizo.
C. i k. Ministerjum wojny ma zamiar nabyć przed­

mioty skórzane potrzebne do umundurowania i uzbro­
jenia c. i k. armii w drodze publicznej licytacyi. i  

Bliższe szczegóły dotyczącej licytacyi jak i formu­
larz oferty zamieszczone są w ogłoszeniu w „Gazee 
Narodowej“ Nr. 248 z piątku dnia 14. październi) 
1892 r. o

Antilentilia. Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku ł dobroci z ANTILENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plany wątrebiane, 
blizny ltd„ nadaje oerze świetną blałnśi, śwlnłeśo 
I delikatność. — Oena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyeiu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, leez tylko 
odmładza, włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 et.

V o l a i l f l T l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, eebulki włoso- 
Y a i e i i b l l i  wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ot.
pobu-

PDDS KSIĄŻĘCY

N a j t a ń i i e  ź r ó d ło  d o  n a b y o ia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny; b a w e łn y  i aicl do robót drutowych, włóczki, har&sn, 
filozeli, szaelek i paciorek, haftów aa kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem aa haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, Mydeł, perfum, grze­

bieni i saczetik, pularesów, woraszków 1 sakiewek,

Instrum entów  muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 

STRUN ZNAKOMITYCH 
i  p r m y b o r ó w  u d  r e p e r a c j i  f o r t e p i a n ó w

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9J
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natyohmiait.

to najczystsza i najdeli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygienicznego upię-

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mąezka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest' nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., eałe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małs pudełko 
07 ot., większe 1 złr. 20 ot., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W a J o  f ł i n ł t n w f l  Usuwa z twarzy pryszeze, liszaje, trądziki,
TT U U U  A 1 JU 1A U  VT pierzchnieme i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowt. Twarz odświeża,os po we.
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

delika-Mydło kosmetyczne. SE ri Ł i t S f i L  «*►
” ’ ' PC

31

ehem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oezy- 
■zeza skórę. Usuwa piegi i żółte-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 eentów.

1ST68ATT SASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

4 ', ,v " A W H rty kasowe I »0-d«iowem wjpo-
* ? ą Począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4%
* 8°-dnion *  terminem wypowiedieni*.

L w ó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepach własny eh uliea Kopernika I. 3, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. -  W OZEB- 

NIOWOAOH Rynek 1. 8.

^ X X X X X X X X X X 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 Q C V

Przeiruku nie piaeimy.

■ m s K s s s a E s i * ,

i<
W drukarni P ille r a  i  S p ó łk i

nabyć można książkę do modlenia pod ty tu łem :

W '  J E  OD w m  N T  J 1 K
czyli

ejPowiniio&ć codzienna Clurze&cian“
zebrane przez H . Szajnę K arm elitę.

f za egzemplarz broszurewany dena S 1 „ -  sprawny w płótno
'  ■ a

SKŁAD FABRYCZNY PAPIERU 1
Antoniego Gawłowskiego I

ulica Batorego 1. 14 {
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na iletail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
t  pierwszorzędnych fabryk 

po oenie najtańszej
eraz różne

przybory do p isan ia i  rysow ania.
Przyjmuje zamówienia n& bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKICYGARETOWE
z najlepszych prawdziwych bibnłek francuskich 

poleca po cenie od złr. 1’20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

W
w

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu N r. 174 a).


